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Numer pojedynczy kosztuje S ceutów.

P rz e d p ła tę  ł  •s ta a z e a ia  p r z y j w i j p :
W . LWOWfr, bióeo adiiuuMtMcji „Gaz. Nar* 

przy ulicy Sobieskiego pod liczba 12. (dawniej no­
wa ulica 1. 2t>r) i ajencja dzienników W. Piatsow- 
•kiego, plac katedralny L 7. W KRAKOWIE: księ- 
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjaoje wyłącznie dla -Gazety Nar.* ajencja p. 
Adama, Correfour de la Croiz, Rouge 2. proutuue 
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Faitbong, Poi 
soniifere 33. W WIEDNIU pp. Haasenstein et V ogier, 
nr. 10 Walifischgaese, A. Uppciik Stadt. StutenbasUi 
2. Rotter et Cm. I. Riemergasze 13 i G. L. Oaube ut 
Cm. 1. Maziiuilianstraase 3. W FRANKFURCIE; nad 
Mecem w Hainbnrgtt pp. naasenstein et Vogler»

OOROSZENIA przyjinnją się za opłaty 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym diu­
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypt* drobne uie 
zwracają się, leez bywają niszczone.

O d a d m in is t ra c ji .
. Przedpłata aa „Gazetę Narodową"' wrs 

z przesyłką pocztową wynosi:
kwartalnie . . 5 złr.
miesięcznie . . . 1 „ 70 et?

w m ie js c u :
kwartalnie . . . 3 „ 75 „
miesięcznie 1 , 30

cznie z umysłu zwleka .wystosowanie takiej no-, dr. Warteńberg, oświadczając się stanowczo prze- i przez Moskwę. Otieczestu-iennyja Zapiski w ob- 
ty, bo w Belgradzie byli ciągle przekonani^ że ciwko kandydaturze p. Władysława Wierzbin- szernym artykule dowodzą, że Moskwa moralnie

’ . ...........k............................................. i— ś|ięgó. Pomimo zgiełku, oznak pięzadow olęńia i j jest obowiązana do pomocy Serbów i Gzarnbgór-
sjkania w całej s ili dr. Warteńberg nie prze­
stawał uderzać na najznakomitszego w tęgoro- 
cżńej sejmówgj sesji obrońcę praw ojczystego j ę ­
zyka. Nie mógł wreszcie powstfeymąć swego o -! żacy dońscy, podług* J/oaZ . iPtońm. z v 
burzenia ks. Walkowiak i prztguówił w te sio- nic wyspali deputatów do swego ataman 
y a :  „Trzęsę się cały i dusza fiioju boleje, że stawiając, iż nie są w stanie spokojnń 
brat mój. ks. dr. Warteńberg,- przeciw mojej 
przemawia liście i występuje ż  jakąś nową. A 
więc do tego już przyszło, że powstają na naj­
droższe imię, jakiem jest p. Władysława Wierz-

w sobotę fd. 19: bm j posunął się od Rzowey pod 
sizańce Aleksinaczu, miasto to byłoby już dzisiaj 
niewątpliwie w ręku Turków, bo wtedy posiada­
ło nader słabą załogę, tak słabą, że jak utrzy­
muje korespondent Deutache Zeituny, Broticz nie 
był wr staiie obsadzić należycie wszystkich re- 
dat, ciągnących się półkolem od Aleksinaczu do 
Supowacan. Dzisiaj zaś jakkolwiek już niemal ua 
pewno mówić można, że do Aleksinaczu ściągnię­
to posiłki z Deligradu i dalej z Paraczyua i 
Czuprji, mimo to jednak połączenie się korpusów 
tureckich zawsze dość energicznie zagraża pozy­
cjom serbskim, szczególnie z tego względu, że 
korpus Ejuba baszy, zstępując od Rzowcy po za- 
diódnich stokach Osrzenich gór, ma w swem rę­
ku wzgórza, które dominować muszą, jeżeli uie 
nad szańcami Aleksinaczu, to w każdym razie 
nad doliną Morawy, a ustawione działa na tych 
wzgórzach, będą bądź cobądź w wTysokim stopnia 
utrudniały ruchy Sei-bów.

W wspomnianej korespondencji Deutscke Zei- 
ttfńy znajdujemy wiele faktów, rzucających cieka­
we światło na pozycje i siły serbskie w Aleksi- 
ńaczu. Przwłewszystkiem korespondent potwier­
dza to, czegośmy się domyślali, że ('zerniajew nie 
przypuszczał, iż go Turcy od Niszu zaatakują, i 
całą baczność skierowawszy na nadtimocką linię, 
Wszystkie swe siły skoncentrował w pobliżu Pa- 
raczyna i Czuprji, żeby w danym razie módz 
skutecznie wesprzeć operacje w Lukowej i Banii. 
Dlatego to z Aleksinaczu ściągano batalion po 
batalionie, aż w końcu z korpusu nadmorawskie- 
go zostało tylko kilka batalionów, które zale­
dwie obsłużyć mogły reduty w liczbie 18 otacza­
jące Aleksinaez. Również tylko jeden czy dwa 
bataliony z dywizji pułkownika Milutyna pozo­
stały w dwóch redutach Teszycy i w reducie Sn- 
powaczu. Od Supowacau zaś aż do Mramoru za­
jął stanowisko moskiewski major Pratapołkow z 
oddziałem Ochotników.

„Od dwóch czy trzech dni, powiada kore­
spondent, śeiągnął na siebie uwagę Serbów ruch, 
jąki panował w obozie tureckim pod Niszem. Pa­
trole kawalerji krzyżowały się we wszystkich 
Iścrunkach, całe bataliony zmieniały swe leża, 
przewożono działa i amunicje, a w piątek rano 
(d. 18. b. m.) ruch na drogach do Siszu byt tak 
ożywiony jak nigdy dotąd. Mieszkańcy Aleksina­
czu zaniepokojeni temi manewrami Turków i bez­
czynnością z naszej strony, zaczęli pospiesznie 
wywozić swe rzeczy do Paraczynu. Tymczasem 
dowódzcy nasi nic sobie z tego nie robili. Czer- 
ttiajew, gdy mu doniesiono, że niezwykły ruch 
panuje w obozie pod Niszem; gdy mu nawet za­
komunikowano, ie w ulotek rano pięciotysięczny 
oddział baszyhozuków sforsował przeprawę przez 
Morawę pod Mraniorem i zniósł do szczętu od­
dział moskiewskiego majora Pratopałkowa; 
zaśmiał się i odpowiedział, że to są strachy na 
Lachy, i że dopóki mowa o baszybożukaołi dopó­
ty on ani jednego żołnierza z miejsca nie ruszy. 
Tymczasem Turcy posuwali się ku granicy, za 
baszybożukami wyruszyły bataliony nizamów i 
artylerja złożona z dział Kruppa większego ka­
libru. Kolo Soczanicy Tarcy uszykowali się w 

' bojową, ale nasi ustąpili natychmiast i

c armii serbskiej jest jeszcze bardzo świe­
że trzeba czekać wyniku stanowczej, bi­

twy, którą oczekiwano w wąwozach Banii, ita u r  
główne siły koncentrowano.

Ostatni jednak telegram Z. Belgradu umie­
szczony w porannem wydaniu Gazety Narydoicej 
już nie pozostawia żadnej wątpliwości, że sprąwa 
serbska pod Aleksinaezem źle stoi. Teraz więc 
dopiero spodziewać się należy, że ministerstwo 
serbskie uda się do reprezentantów obcych mo­
carstw o, pośrednictwo pokojowe, jeżeli zwjrcięz- 
two tureckie było stanowcze, i wyzyskane będzie 
należycie przez Turków.

Jeżeli zaś Turcy z bardzo wielkiemi strata­
mi zdobędą Aleksinaćz, a walczące tam wojską 
serbskie, niebardzo rozbite wycofają się do De- 
ligradu, nierównie . silniej ufortyfikowanego ód 
Aleksinaczu, to jeszcze, i' wtedy nie opuści wszel­
ka nadzieja Serbów i odroczą znowu wystosowa­
nie noty do reprezentantów obcych mocarstw.

Ze spraw' ąustro-\vę"torskieli mało wiądonjo- 
ści podają dzienniki wiedeńskie i peszteuskie.
Z Pesztu donoszą, iż Simonyi, minister handlu, 
stanowczo się usuwa od ministęrstwa. Był on 
od początku przeciwnym ugodzie handlowo-cło- 
wej, którą ministerstwo Tiszy zawarło z mini- 
sterstwem, pi zedTjtawskiem, i . świeżo stanąwszy 
przed wyborcami, gdy go wzywano, ażeby się 
uie usuwał od ministerstwa, odpowiedział, iż 
swego sumienia i przekonań swych nie możę po­
godzić z pozostaniem w dzisięjszem ministerświe.
Zdaje się, iż stanie on teraz na czele opozycji 
sejmowej przeciwko ugodzie. Opozycja ta wzmaga 
sig coraz wlęeej w Węgrzech, i objawia się w 
wszystkich prawie zgromadzeniach wyborczych.

Z drugiej strony i w niemieckich prowin­
cjach Austrji rozwija się agitacja przeciwko umo­
wom handlowo-cłowym, ale posuwa się ta agita­
cja aż do zerwania wszelkich stosunków z Wg-1 
gi‘ami, a za przywnkeniem unii personalnej. Za. 
podstawę tej agitacji służy olbrzymie obdłużenie 
się Węgier, i przewidywane bliskie ich bankruc­
two, przez cóby i Przedlitąwia mocno ncieipiała.
Niektórzy centralistyczni posłowie do Rady pań­
stwa, występując przed swymi wyborcami, już uie 
wahają się wprost oświadczać się ża przywró­
ceniem unii personalnej, jako jedynego ratunku 
Przedlitawii od skutków bankructwa węgier­
skiego. ;, ' •

Przed kilku dniami odbyła się we Wiedniu 
walna narada ministerstwa przedlitawskiego, na 
którą zjechali się nawet ministrowie bawiący na jak mówią starsi mieszkańcy, 
urlopie. Dzienniki wiedeńskie zajęte przedewszy- 
stkiem sprawą wschodnią, hic nie umieją donieść 
O przedmiotach tej narady.

położci

Lwów d. 25. sierpnia.
(Wyjazd hr. Andrassego i interwencja dyplo­

matyczna w Belgradzie. Dymisja węgierskiego 
ministra handlu Simonyego i agitacja w Węgrzech 
przeciwko ugodzie liandlowo-cłowej, a w Austrji 
za przywróceniem" nnii personalnej. - Ultramonta- 
nie poznańscy. -  Osuszenie biot pińskich. — Po­
wrót Igijatiewa dp Stambułu. — Nastrój wojowni­
czy w carstwie moskiewskiem.)

W chwiłi, gdy. ważą się losy Serbii, a na­
wet i całej sprawy wschodniej, tak na placu boju 
jak i w dyplomatycznych między gabinetami per­
traktacjach, wyjechał hr. Andrassy, kierownik 
gabinetu wiedeńskiegp, w góry Tatrzańskie do 
małej mieściny Szmeksu, tuż przy granicy gali­
cyjskiej, gdzie rodziną jego w kąpielach przeby­
wa. W Wiedniu zaś zastępować go ma z począt­
ku br. Orczy, a głównie świeżo mianowany mi­
nister finansów,,br. Hofmann.; Wprawdzie tele-, 
graf z Wiednia idzie i do Szmeksu, ale w każdym 
razie gderząć musi, iż austro-węgierski minister 
spraw zagranicznych usuwa się w najważniejszej 
cli wili od akcji, którą sam notą reformową rozpo- 
czął, od bezpośredniego zetknięcia się z repre 
zentantami innych mocarstw, które podjęły me- 
djację w Belgradzie i Stambule. Miałżeby,'hr. 
Andrassy przewidywać, iż ta medjacja bądź ćo- 
bądż' sprowadzi pokój na warunkach, które mię­
dzy mocarstwami mają być już ułożone? Wszak 
po Turcji w sprawie wschodniej najbliżej intere­
sowaną jegt Austrja,' i ona to właściwie ze swe­
go położenia powinnaby dyktować warunki po­
kojowe w Belgradzie. Lub czy’ Austrja zostawi­
ła Anglii zupełnie inicjatywę w medjacji, i sa­
ma stanąć chce na uboczu w pojedynku dyplo­
matycznym, który sig niezawodnie odbędzie mię­
dzy Anglią a Moskwą przy rokowaniach pokojo­
wych, jeżeli do nich przyjdzie.

Organ hr. Andrahsego, wychodząca we Wie­
dniu łitografowańa Poltlische Correspondenz. za­
powiedział przed dwoma dniami, iż dziś jutro 
Risticz wręczy reprezentantom obcym w Belgra­
dzie notę, wyświecającą stanowisko Serbii wobec 
zamierzonej interwencji pokojowej. Lecz gdy 
wszyśflde mocarstwa już przedtem się zgodziły, 
iż interwencja tylko wtedy z ich strony jest mo­
żliwą, gdy jedna ze stron wojujących jej zażąda, 
więe ta nota serbska musi zawierać zarazem i 
prośbę^^mocarst^cHntonreniy^NRisttoz^Odf^

bińskiego, i występują przeciw posłowi, który do­
tąd same tylko zbierał pochwąły

jest' obowiązana do pomocy Serbtiw i Ćzanibgór- 
ćów, i że walka za oswobodzeń^ Słowian z pod 
jai-zma tureckiego będzie w zupełnem znaczeniu 
tego .wyraża w alką narodową w Moskwie. Ko- 
„I...c‘ axawA., z wtóltt sta-

atamana, przed­
stawiając, iż nie są w stanie spokojnie przypa­
trywać się okrutnej rzezi chizescian w Turcji. 
Równicą i Kozacy kaukazcy mają narzekać, że 
dotąd nie wypowiedziano jeszcze wojny niewier­
nym Turkom. . ,

«- ,, ci ui.-o r ■«!< AFzy"ąm'rąź
jeszcze zebranie, niechaj uię ubnża sarno sobie 
i głoduje za .moją listą (ks. biskup Janiszewski,
Kantak, Wierzbiński, W. Brezą, Magdziński i
ks. dr. Jażdżewski}.- Mówcę osypano hucznemq „ . ......
oklaskami i znaczną większością przyjęto jego Belgradu donosi, żę we ńftorek (22. bm.) toczyła 
listę. . się najkrwawsza i najzaciętsza bitwa gdzieś w
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Z  t e a t i - i i  w o j n y .
Otrzymany wczoraj telegram urzędowy

Jradu donosi1, żę we Wtorek (f'*' * ‘ ŁJ" ’
s|ę najkrwawsza i najzaciętsza

OV OIAI'.' « -  >>UIVW KII MW«OS IłOJ U ao a  -ii- !!V i f  • f  '•stępują dość pomyślnie. S  ! sżeściomilowej. Bliższego określenia miejsca bi-
Bagniste obszary dotąd nSpodukcyjne' przez ' twy telegram nie podaje, a to każę pi-zypuszczać, 

które nawet przedostać sję było niepodobna, o-1 że toczyła się ona bliżej Aleksinaczu niż Niszu, 
becnie w skutek przeprowadzenia odpowiednich' co więcej, że musiała się odbyć tuż pod okopami 
rębót, nietylko um ożebniająfSż wytykanie w ! Alekśinaczn; inaczej bowiem biuro prasowe sprb- 
uich dróg, lecz zamieniają się L bujne łąki. Re- skie nie uważałoby za właściwe zatajać przed
zultat ten osiągnięto w y k o p a n ik a n a łó w  głę- nami miejsca bitwy. Wymijająco donosi ono tak 
bokich na półtora arszyna,^ffgśzyn — trochę! że o rezultacie tej walki. , Bitwa ti-wala aż do 
więcej niż trzy ćwierci metra V  a mających od ' późnej nocy — powiada telegram — obie strony 
pięciu do dwunastu arszynów szerokości, któremizachowały swoje pozycje? Miałożhy to znaczyć, 
,błotnista woda spływa do Dniepru za pośredni-'że Serbowie z a l e d w i e  zdołali utraymać się w 
ctwem Prypeci i jej dopływów. Na Polesiu do swoich okopach, szańcach i redutach, i nie od- 
obecnej chwili oczyszczono tyń sposobem około parłszy należycie atakn tureckiego we wtorek 
170 wio:\st rzek i osuszono^HKOO dzies. bagni- wieczór, utracili je przy ponownym ataku we 
śtycli okolic, wydających dziś do 5 milionów pu-j środę rano ? Telegram każę nawet jakby przhwi- 
dów siana. Zamulone przedkgiń rzeczułki Wit i fiywać tę ewentualność, Stara się i nas do niej

Teraźniejsza wyborcza agitacja w Poznań- 
skiem przedstawia w wielu okolicach smutny 
przebieg z powodu wpływu, jaki potrafili zdobyć 
t ą m e c z h i  u 1 t f a  m ón t a n i e na ludność

Redrycz, stały się spławnemi,’ między najbliż- 
szerni wioskami wytknięto ‘m H ótśże drogi, od 
dwóch do pięciu wiorst długości, zamiast poprze­
dnich dróg okalających, długich na, wiorst 30 - 50. 
Plan robót pułkownika Żylińskiego obejmuje ró­
wnież niwelację i osuszenie innych okolic ba­
gnistych w prowincjach litewskich. I tak po o- 
suszeuiu Polesia, przyjdzie, kolej na bagniska w 
powiecie Swięciańskim. ktUJ^jpo osuszeniu da­
dzą się również zamienić n a ^ k i  a w części i 
na pola orne. Samo miasto'Śwfęciany dotyka na 
znacznej przestrzeni gt^ązkicJF bagien, powsta­
łych w skutek zamulenia rzeczki Kuny, która, 
jak mówią starsi mieszkańcy, była niegdyś spła- 
wną, a dziś tworzy wązki i -fł *ki sfrainyk. Je­
szcze w tym roku spodziewają się przybycia' 
pułkownika Żylińskiego do Święcian, dla' obej­
rzenia tej miejscowości.

Moskiewskie gazety z całą stanowczością 
utrzymują, że poseł moskiewski w Turcji, Ighń- 
tiew, w r a c a  do S ta m b u łu .  Sam car miał 
pragnąć tego mocno.

W o jo w n ic z y  n a s t r ó j  w c a r s t w i
mało .wykształconą. Na zebraniu wyborczem w I ra o s k i e w s k i ę m coraz więcej rośnie, (łazety 
Gpieźnie, która odbyło się 21. bm. przy udziale moskiewskie niemal wszystkie namiętnie doma- 
400 wyborców, wystąpił w roli wichrzyciela ksjgąją się czynnego poparcia walczących Słowian

przygotować i usprawiedliwić zarazem możebną 
ewakuację Aleksinaczu, bo dodaje natychmiast, 
że „siły tureckie wzrosły aż do 50 tysięcy.* 
Wreszcie zawiadamia w końeu, że wre środę (23. 
b. m.), od świtu w z n o w io n o  bitwę na wielką 
skałę. Wznowiono, to znaczy, że Turcy ją wzno­
wili a nie Serbowie; a więc Turcy we wtorek w 
nocy utrzymali się dobrych pozycjach i tak korzyst­
nych, że mogli od świtu we środę przystąpić do po­
nownego ataku. Z niecierpliwością tedy oczeku­
jemy rezultatu tej walki p i ą t e g o  dnia, bo 
przypuszczać śmiemy, że w niej już stanowczo 
rozstrzygnie się los Aleksinaczu, a do przypu­
szczenia tego upoważnia nasz wczorajszy tele­
gram z K o n sta n ty n o p o la , k tó ry  hoirosi, i e  „ w sz y s t­
kie korpusy tureckie połączyły się na ziemi Serb­
skiej.* Więc jakkolwiek przez to wyrażenie 
„wszystkie korpusy*, rozumiemy tylko połączenie 
się korpusu Alego Saiba baszy z korpusem Eju- 
ba baszy i z tą kolumną, która wprost z Niszu 
posuwała się po prawym brzegu bułgarskiej Mo­
rawy; z tern wszystkiem jednak połączenie się 
tó, zgodnie z tern .'co mówiliśmy w czoraj, uważa 
my jako nader ważny i niebezpieczny szach, za­
dany pozycji Serbów w Aleksinaczu. Jesteśmy 
bowiem zdania, że gdyby Ejub basza był Md razuPRACA SYZYFA.

Powieść

W . Koszczyca.

(Ciąg dalszy.) *) ‘

Ściągnięto dywan z pod stołu, i ubrano weń 
popa.

— Wola wasza musi być wykonaną; śmiem 
tylko zrobić uwagę, że nie ma molebna beż „kii 
ru“ — zawołał ojciec JermołaJ szeroko śnńć- 
jąc się.

— Ach! ty „arcliarowski* pniaku, ńieumy- 
ty kosałapie, a nas to za kogo masz? Zapomnia­
łeś, żeśmy prosto stworzeni, aby być w chórach 
anielskich i archańielskich, czyż to po raz pierw­
szy jesteś z nami na rajskich wieczorach? Dalej 
knyszu do roboty!

Ojciec Jermołaj poprawił dywan, strząchnął 
kudłami na głowie i wyciągnął zachrypłym gło­
sem :

—- Błogosław nam panie! —- tu z kolei po­
kłonił się na wszystkie strony gościom, którzy 
chórem wrzasnęli:

— Hospodi pomiłuj!
W tej chwili otworzyły się drzwi i weszła 

kapela, składająca się z kilkunastu grajków Za- 
liwajkina; a ojciec Jermołaj głosem fistułowym 
zaczął wyśpiewywać galimatjasz z urywków 
psalmów:

— Chwalcie pana i harfą i regały 
Chwalcie pana wesołemi cymbały 
Bijcie w bębny, w instrumenty grajcie 
I kornet z trąbą sprzęgajcie...

Tu na skinienie Prygnnowa muzyka ucięła 
„byczka*, a chór odpowiadał: „Hospodi pomiłuj!* 
Pop śpiewał dalej:

- Włos mi mój wszystek balsamem płynie, 
Czasza opływa w rozkosznem winie!
— Na wieki, wieków i ninie! — odpowiedział 

chór.
Lokaj, który stał na boku, na skinienie Pry- 

gunowa podał ojcu Jermołajowi srebrną chochlę.
— Do komnnji przystępować!— zakomende­

rował Prygunów.
Wrzaśnięto — bura! i pop każdemu nalewał 

do szklanki płyn gorejący, a gdy wszystkich ob­
dzielił, nalał sam sobie, skinął na muzykę i pod- 
kasawszy „rasę*, puścił się w prysiudy wyśpie­
wując :

—- Śmiej się niebo, tańcuj ziemi, 
Zagrzmij morze wały swemi,
Skaczcie pola, pląszcie lasy,
Blisko są żądane czasy.

*) Zobacz nr. 155, 163. 165, 166, 167, 168, 
174, 176, 177, 181, 183, 1B7,188, 189, 190, 192 
i 193.

Nogi żadnego szwanku nie wzięły 
Grzesznego byczka gdy ucięły!...

Wślad za ojcem Jermolajejn zerwało się ca­
łe towarzystwo i puściło się w prysiudy, aż: ścia­
ny domu drgnęły.

-----Stójcie! stójcie! — zawołał gospodarz
grzmiącym głosem — ma być zabawa narodowa, 
to! musi być prawdziwa. Hej! kokoszna komenda 
naprzód!

Na oścież otwarły się podwoje, i weszło a ra­
czej wbiegło kilkanaście dziewcząt wiejskich fan­
tastycznie postrojonych. Były to te same, które 
z rana starosta wsi oigiejewskiej wypędzał „do 
tańca*. Wiejskie te piękności w krasnych sara- 
fapaidi, w' białych muślinowych koszulach, w ko- 
kósznikacb gorejących od szychu L stoczki szklan- 
nej, z długiemi kosami ubranemi w pęki wstążek 
czerwonych'i zielonych, wcale ponętnie a prze- 
dewszystkiem swojsko wyglądały; snąć nie po 
rajz pierwszy występowały w tej roli. A zaledwo 
stanęły na progu, uszykowane w chór, niemiło­
siernie piskliwym głosem zaśpiewały:

Aj ! p a l, pal go! rękawice baranie,
Nóżki jego obute w safjanie!..

— Stulcie pyski panieneczki! wrzasnął Piy- 
gunow — gołąbki moje bialoskrzydłe, a russkie­
go, russkiego zapomniałyście ? H ej! wygrane fu­
jary rznijcie mi od ucha!

, Na ten ostatni wykrzyknik muzyka zagrała 
„russkiego* w tempie kozaka, a dziewczęta uci­
chły. Panowie w lot pozrzucali z siebie surduty 
i kamizelki, i wyrzucili na wierzch czerwone ko­
szule, które każdy zaimprowizowanym paskiem 
przepasał. Każdy, nie wyjmując nawet starszych, 
stanął naprzeciwko swej tancerki, i rozpoczął się 
ów szalony, sprośny taniec, mogący śmiało iść 
w zawody z kaczucą murzyńską.

Zwierzęcy raj otworzył swe podwoje.
Prąd ognisty przeciągnął w powietrzu. Za­

drgały wszystkie stawy u tancerek i tancerzy — 
ito dawna nuta z przedhistorycznych czasów’ po­
rywała ich dusze upojone szałem. Dziką i na­
miętna natura synów stepu, rozhukanych niewol­
ników rytmicznie wylewała się na zewnątrz. Nad­
miar siły organizmu, niestrawionej pracą cywili­
zacyjną, porywał członki i unosił je po za miarę 
woli estetycznej. Wiły się nogi po ziemi jak wę­
że rozjedzone; to zdały się odrywać * od tułowów 
przytrzymywanych rękami w boki podpartemi, 
to się rozkraczały w powietrzu, to wylatywały 
naprzód jak skaczące płazy. Plecy się ruszały, a 
przy iskrzących płomieniami oczach i rozdymają- 
cycli się nozdrzach, zarumienione policzki i usta 
drgały konwulsyjnemi poruszeniami pożądliwości. 
Dla nieokiełznanej namiętności syreni uśmiech 
nagrodą. Dziewczęta chusteczkami nibyto tance­
rzy odpędzają, to rękawem oczy zasłaniają, po­
chyliwszy główki na bok, ale przytem kręcą się 
jak frygi i zalotnie się wyginając, huśtają się i 
drobnym kroczkiem wymykają się. Tancerze co­
raz bliżej nacierają, podsadzając się, podpełzając. 
Jeden skacze w powietrzu bijać hołubce podwój­
ne, inny chodzi na rękach do góry nogami, tam­
ten legł na brzuchu i wije się po ziemi wężowe- 
mi ruchy. Grzmią o ziemię obcasy, klaszczą dło­

nie w podeszwy, a z gardzieli zachrypniętych raz 
po raz wyrywają się okrzyki:

— Och! ma; och! niema; cziitchi nucili! 
riuclii cziuchi! była nie była, byle była wesoła! 
lin, ha!

Od nikogo nie postrzeżony Wszedł Downar 
do sali tańców, i zdumionym wzrokiem wpatry­
wał się w dziwaczne widowisko, jakie miał przed 
sobą. Órgja wyszczerzała się do niego wzrokiem 
meduzy, krew cała odpłynęła mii do serca, a na 
stępnie rzuciła się do twarzy, szczypiąc go za 
uszy, i oblewając czoło wstydu warem. Słowiań­
skie jego dumy prozopopeja szydercza, dławiąca, 
przepędzała w sfery śpiewów łabędzich.

Gospodarz zresztą postrzegł nowoprzybyłego, 
i rozgi-zany zabawą, rzucił się go ścigać, i wi­
tać obłudnie. Postrzegli to inni; jednocześnie 
rozległo się po sali ciche hasło—  „Słowianin ł 
Slownaniu!* wymawiane z szyderstwem, i powoli 
rozpoczęły się przywitania, wprawdzie chłodniej­
sze od tych, jakiemi zwykle spotykano doktora. 
Nie uszło to jego uwagi jak również Zaliwajki- 
na, który nadskakiwaniem chciał to poprawić, i 
zatrzeć jeśli można.

— Wybaczcie! dalibóg wybaczcie! — plótł 
Ziiliwajkin - zaprosiłem was, abyśćie byli świad­
kiem, co to znaczy u nas serce na dłoni; jak to 
nasze dusze rwą się do słowiańskiej swobody, 
chcą wylatać siwym orłem w niebo, szarym wil­
kiem przebiegać przestrzenie stepowe; a z gęśli 
naszych, zamiast łabędzi skaczą nam dziewczęta 
nasze, i krew warem oblewają. Ale z was czło­
wiek poważny; proszę żajmijcie miejsce w „kącie 
honorowym*.

Doktorowi stygły słowa aa ustach, a prócz 
kilku suchych odpowiedzi nie potrafił nawet skar­
cić w oczy wymówionych szyderstw ze świętych 
słów piewcy pułku Igorówegó. Humor jego wrcale 
nie poprawił się, gdy się spotkał na honorowem 
miejscu z księciem Kartaszowym, dobrze rozma­
rzonym trunkiem i hulatyką. Jako świeżo przy­
były, musiał doktor przywitać księcia, który z 
niezrównanym cynizmem odezwał się do niego:

— Rad jestem, że przecież spotkaliśmy się 
z sobą. Wyobraźcie, niektórzy powiadali mi, cho­
ciaż temu na chwilę nie dawałem wiary, iż stro­
nicie od nas umyślnie, z powodu tej, nibyto uka­
ranej dziewczyny?...

— Jako urzędnik, któremu poruczonO prze­
prowadzić dochodzenie prawne, musialem rzeczy­
wiście...

— Cha! cha! cha! wyborny z was żartowniś 
doktorze; jakto, myślicie, że uwierzę temu na se- 
rjo ? Mam was za człowieka rozumnego i szla­
chetnego; wiem więc, że nietylko nie zecbcecie 
mi żadnej przykrości wyrżądzić, ale że nadto 
musicie wiedzieć i o tem, dla kogo prawa nasze 
istnieją.

— W czasach teraźniejszych państwo ostać się 
tylko potrafi, gdy sprawiedliwość i ludzkość w 
niem zapanuje na prawdę.

— Państwo? a któż to jeśli nie my je sta­
nowimy? — wymówił książę z piekielną dumą 
w oku i szyderstwem1 ńfi ustach.

Krótki ten dpiżiwF {fi#szHd? lńte^hsfćżWen¥ 
dla ucztujących. Wszystko w rżało szalem zaba-

wą i chucią orgii. Mnzyka na howó odezwała i
się, i porwała za sobą wszystkich prócz doktora 
bladego i nieruchomego na kanapie przed nie­
tkniętą szklanką ponczu.

Krzyk i wrzawa się wzmagały, ludzkim gło­
sem nikt się nie odzywał. Szklanki z gorącym 
napojem latały z rąk do rą k ; pili panowie i 
chłopki, to obejmując się, to wzajem odpychając, 
jak to na wsi pomiędzy dziewkami a parobkami 
przyjęto; jedni kręcili się i skakali w szalonym 
tańcu, inni rozmarzeni Zalęgali bliższe i dalsze 
pokoje. Służba tylko trzeźwa i przytomana lo­
tem błyskawicy spełniała rozkazy panów, roz­
nosząc trunki lub fajki na długich cybuchach. Ja ­
dła rzadko kto się dotykał; dziewki jeno piernika­
mi, końfektami, cukrem lodowatym traktują, i 
każą potem pić co nie miara wódki, Wina, rumu. 
Jak szalone bakchantki wykrzywiają się przy­
sadziste chłopki — upodlenie i znikczemnienie 
ich, ma zasłonić wyrodne zbytki ich panów.

Najdzielniejszą z pomiędzy tancerek, była 
hoża Fieuia, córka Tierentjicza. 4Vidać po jej 
białem licu, na którem igrał rumieniec jak krew 
z mlekiem, im delikatnych rękach, po sukniach 
bogatych, że to pierwsza „krasawica* we wsi,
' faworyta pańska. Nie jednego już za serce n- 
cbwyćiła, ale choć młoda, bo dziewiętnastu lat, 
umiała trzymać panów na wodzy. Szczególniej 
zapalił się do niej Grabicyn. Rozmarzony trun­
kiem rzucał się za nią w sam wir tańca; chciał 
dorównać młodszym i zwinniejszym, lecz brzemię 
lat i eiała na to nie pozwalały, aż z żalu mi- 
łośnego łzami się zalał jak bóbr. Zresztą usiadł, 
sapnął i płaczliwym głosem zawołał na Zali- 
wajkina:

— Hej! Tadziu, Teodorze Iwanowiczu, ra­
tuj! umrę bez twej Fieni; musisz mi tę szelmę 
odstąpić; duszę gotów jestem djabłu oddać; zmi­
łuj się!

— Co wam doprawdy Fektyśćie Łnkijano- 
wiczu? albo myślicie, że u mnie bazar stambul­
ski? — odpowiedział śmiejąc" się na całe gardło 
Zaliwajkin — a prócz tego samemu potrzebna; 
pierwsza tancerka i śpiewaczka; bez niej cały 
szyk mój przepadnie — niech mię djahli porwą!

— Odstąp, powiadam ci; nie pożałuję nicze­
go; wybieraj gołąbku...

Zaliwajkin przy ostatnich słowach Grabieyna 
nachylił się do obok siedzącego księcia, i po ci- 
chń zapytał:

— Sprzedać, czy darmo odstąpić jaśnie o- 
świecony panie?

— Darmo, ja koszta zwrócę; warunek ko­
nieczny umorzenia Sprawy i pomoc w następnej.

Powiernik krząknął, brwiami przesunął i 
dalej ciągnął z Grabicynem.

— Dziewka ważna, wie o tem cały powiat, 
ale z wami trudna rada, ostatnią koszulą po­
dzielę się; tylko pamiętajcie, wszak to dusza 
chrześcjańska, za lada co sprzedawać jej nie 
wypada...

— Dzieciąteczko ty moje, ależ zapłacę, co 
ci się spodoba!

—i Niech mnie pan Bóg broni sprzedawać 
‘za^pihniądze bliźniego! A co to zapomnieliście, 
że żyjemy w XIX wieku?— tu rzucił spojrzenie

w stronę doktora i szyderczo się zaśmiał. — Pa­
nienkę sprzedawać, a fe! ot tak gdyby jaki han- 
delek np.? che! che!

— U! n! rozbójniku, wiem już, wiem; nie 
darmo chwaliłeś z rana trójkę moją; o nią zape­
wne chodzi?

— Chyba jako podarek mi ją ofiarujecie, to 
i Fieńci IjkJ będzie na sercu...

— No uderzmy w ręce!
—  Niveh i tak będzie — zawołał i uderzył 

w rękę rozpromienionego sprawnika, a nachy­
liwszy'się, dodał na ucho — w dodatku dwie 
Sprawy księcia muszą być załatwione: jedna o 
pobiciu dziewki pokojowej, a druga będzie wy­
magać waszej pomoey z Awerinem.

Milczące uściśnienie rak zakończyło ten do­
datkowy targ.

~  A teraz towar na stół! — huknął Gra- 
bioytt i pogładził siebie po piersiach.

— Fieńio! swawolnieo chodź no tu ! — roz­
kazał Zaliwajkin nadając głosowi swemu ton 
szyderczej powagi.

Jak  wytresowany dobrze wyżeł porzuca na­
tychmiast zwierzynę, i pędzi do nogi myśliwego, 
tak dziewka rozszalała stanęła w pokorze przed 
swdim panem w ślad za jego rozkazem.

—i Pokaz zęby zadarnosko! — a gdy wy­
szczerzyła swe zęby białe jak słoniowa kość, do­
dał : — oto twój nowy pan, którego bój się i 
szanuj jak przystało na dobrą prawosławną — 
tu poklepał po twarzy dziewczynę, i pozwolił jej 
ucałować swoję rękę.

— Będzie ci u mnie dobrze jak w raju -  
mówił Grabicyn poważnie, gdy Fienia z kolei ca­
łowała go w rękę — nie nadużywaj tylko mojej 
dobroci: u mnie przyjaźń przyjaźnią, a służba 
służbą; kto o tem nie pamięta, to mu pletniami 
na stajni przypominam...

Zapał Fieni ostygł nieco na wiadomość zmia­
ny panów, głębsze jednak uczucie zataiła wew­
nątrz swego serca, aby nie obrażać swego no­
wego nabywcy. Była jedna tylko chwilka, w któ­
rej chmurka smutku przemknęła po jej licu, ale 
posłuch niewolniczy wpojony z mlekiem matki, 
w lot ją zdmuchnął. Fienia poklepana przez 
swego nabywcę, otrzymawszy rozkaz czy pozwo­
lenie — przytrudne to nieco do określenia — 
jak rozhukana, z nowym zapałem oddala się za­
bawom.

Tymczasem rozbiegła się po sali wieść o do­
konanym targu, i śmiech homeryczny porwał pa­
nów zgromadzonych, którzy nie szczędząc przy­
cinków i dowcipów kawalerskich, cisnęli się do 
Grabieyna winszując mu kupna. Fienię z rąk do 
rąk podawano na oględziny, przyczem każdy 
wtykał jej do rąk banknota — na posag jak 
mówiono. Szeleściały papierki w ręku szczęśliwej 
Fieni, aż posmutniała reszta dziewcząt, którym 
od zazdrości oczy świeciły jak świeczki. Nowy 
ten epizod dodał hnmoru całej zabawie — po­
wstał wrzask i zamęt nie do opisania, istny sa­
bat, pożar chuci ludzkich buchnął całym suo 
pem iskier dowcipu bachanalji.

_________  (C. d. n.>



noszą pożar i zniszczenie. Naturalnie równocze­
śnie i o tern by nam doniesiono, że flota angiel­
ska przebyła Dardanele, ale że i wojska innych 
wielkich mocarstw także są w drodze."

Jakby na stwierdzenie tych obaw, nadchodzi 
pierwsza wiadomość o krwawem zajściu na Kan- 
dji. Z Kanei donoszą dnia 14. bm.: W pięknem 
mieście Retimo. środkowym punkcie inteligencji 
greckiej, a także gorączkowego patrjotyzma he- 
leńskiego — już się krew polała. W atmosferze, 
przesyconej polityczną elektrycznością, lada wy­
padek sprowadza wybuch. Pewien Turek, nazwi­
skiem Jussuf, wśród' kłótni wywołanej jakimś in­
teresem kupieckim, strzelił do jednego kupca 
greckiego, i zranił go ciężko. Stało się to hasłem 
ogólnego zamięszania. Obie strony chwyciły za 
oręż, i zanim władze mogły się opamiętać, już 
ośm Turków było zabitych, a wielu Greków' cięż­
ko ranionych. Bliższych szczegółów brak dotych­
czas. Paniczny strach zapanował w całem mie­
ście, sklepy zostały pozamykane, a chrześcianie 
pochowali się w miejsca najbezpieczniejsze. Za­
łoga nie mogła czynnie wmięszać się do bójki, 
bo z powodu szczupłej liczby żołnierzy, nie spo­
dziewała się podołać zadaniu. W chwili, kiedy 
odchodziła depesza z Kanei o tem zajścia, pano­
wało jeszcze w Retimie wielkie wzburzenie. 
Ośmset Turków uzbrojonych obozowało na uli­
cach, chrześcianie zaś częścią zabarykadowali się 
w swoich domach, częścią pouciekali w góry. 
Reuf-basza wezwał Hobarta-baszę na naradę. 
Jednocześnie zażądano posiłków z Konstantyno­
pola.

Te jednak niepokojące wieści ustępują na 
drugi dzień przed wiadomością o powodzeniu o- 
ręża tureckiego na polu w'alki z Serbami. Na­
stępstwem obecnie rozstrzygającej się walnej bi­
twy musi być przyspieszenie rokowań pokojowych. 
Jeszcze przed rozpoczęciem onej omówiono na­
stępującą podstawę, na której wielkie mocarstwa 
mają pośredniczyć między Serbią a Portą:

Serbia zapłaci Tureji wynagrodzenie kosztów 
wojennych w kwocie 400.000 dukatów — co się 
równa dziesięciorocznemu haraczowi. Wypłata 
będzie uskuteczniona w ratach rocznych. Mocar­
stwa obmyślą rękojmie, mające zabezpieczyć cał­
kowitą wypłatę tej sumy. Terytorjum serbskie 
nie będzie uszczuplone. Prawnopaństwmwe sta­
nowisko księstwa pozostanie takiem, jakiem je 
uregulowmł traktat paryski 1856 r. Organizacja 
milicji serbskiej pozostanie taką, jaką jest do­
tychczas, wszakże każde powołanie nie przekro­
czy 20,000 ludzi. Stała armia w wysokości 4.860 
ludzi nie dozna redukcji. Pertraktacje pokojowe 
odbywać się będą w Stambule pod auspicjami wiel­
kich mocarstw.

Są to, jak się zdaje, warunki pokojowe, po­
dane przez samą Portę, i jeśli tylko pycha Tur­
ków nie urośnie po teraźniejszcm zwycięztwie, i 
rząd nie zmieni tych warunków, to sprawa wscho­
dnia będzie miała szanse pokojowego rozwiąza­
nia. W warunkach powyższych widać wielką 
znajomość rzeczy i obecnych stosunków polity­
cznych, oraz niemałą dozę taktu politycznego. 
Nie wykroczono tam bowiem w niczem przeciw 
kardynalnym punktom traktatu paryskiego. Gdy­
by Turcja nie umiała ograniczyć swoich żądań, 
i gdyby np. żądała uszczuplenia terytorjum serb­
skiego, lub obsadzenia fortec serbskich, traktat 
paryski musiałby być zmieniony odpowiednio do 
tego, a do taldej zmiany potrzeba byłoby zwoła­
nia kongresu europejskiego, na którym dopiero 
wyszłyby na jaw wszelkie sprzeczności w inte­
resach mocarstw, składających go. Warunki więc 
albo Anglia sama ułożyła, albo je po prostu po­
dyktowała Porcie. Przed paru tygodniami nie 
mogła ona osiągnąć tego, aby uchylić wpływ' ob­
cych mocarstw, a zniewolić obie strony walczą­
ce do bezpośredniego ułożenia się między sobą. 
Teraz więc postarała się o warunki takie, które 
by Serbia mogła przyjąć, a które by jednocze­
śnie wykluczyły potrzebę interwencji mocarstw, 
a głównie Moskwy. Jeśli więc po terażniejszem 
zwycięztwie Porta zecbce obostrzyć pierwotne 
warunki, to nie będzie mogła przekroczyć granic 
traktatu paryskiego, i w najgorszym razie żądać 
będzie zwiększenia tylko kwoty 400.000 duka­
tów, bo cięży nad nią groza floty angielskiej w 
zatoce Bezickiej. Auglia za cenę usunięcia wpły­
wu moskiewskiego, — ze stanowczością, której 
dowody złożył już Disraeli, nie zawaha się u- 
żyć groźby do poskromienia zachcianek niedale­
ko widzącej Porty.

Z drugiej strony Anglia również nastawać 
będzie na to, aby w żądaniach obu książąt — 
serbskiego i czarnogórskiego — uie było wzmianki 
o sprawach hercegowińskicb i bośniackich; ksią­
żęta zrzekną się ofiarowanego im przez powstań­
ców tytułu książąt bośniackiego i hercegowiń- 
skiego, a Anglia sama zaproponuje modus viven- 
di. Widać te zamiary rządu z powolności, jaką 
okazuje agitacji ludowej w' Auglii na rzecz chrze- 
ścian; ludzie z jego stronnictwa biorą udział w 
odnośnych demonstracjach — co oczywiście bez 
zezwolenia naczelników', dziś będących u steru, 
dziać by się nie mogło.

Serbski urzędowy dziennik obwieszcza roz­
kaz książęcy, podług którego moratorium prze­
dłuża się do końca wojny. Ostatecznie to podko­
pie kredyt tego nieszczęśliwego kraju, który żą­
danej kwoty wynagrodzenia nie zdoła wypłacić, 
bo nie będzie z czego. Czeka go ruina ostate­
czna, a i bez tego cały kraj we łzach i smutku. 
Żal ściska za serce, gdy się czyta, że już krepy 
nastarczyć nie mogą w Serbii, a do Wiednia 
nadeszły w tych dniach ogromne obstalunki tego 
żałobnego towaru — i bodaj czy nie na kredyt. 
Wobec tego zbrodnicze przez Moskwę zachęcanie 
do dalszej walki jest okrucieństwem gorszeni od 
baszybożuckiego. To co doniesiono nam ze Szcza­
kowej — sprawdza się teraz zkąd inąd, a na­
wet w większych rozmiarach: 160 oficerów i 
1000 urlopowanych żołnierzy za pozwoleniem mi­
nistra wyjechało z Petersburga do Serbii.

schronili się po za redutę w Supowaczu. Równo­
cześnie inny oddziaf turecki natarł od wschodu 
Itzowcę i Bystrzowicę, aTe nasi cofnęli się także 

"** i selnnnili się d > Dubrojewackiej karauły (stra­
żnicy), gdzie stała rezerwa. W sobotę po kilko- 
godzinnym boju w Supowaczu Turcy w sile 30 
batalionów posunęli się jedną kolumną ku Te- 
szycy, drugą kolumną otaezali nas od Wschodu, 
od Rzowcy i Bystrzowiey, gdy tymczasem trze­
cia kolumna najsłabsza, która dotąd stała spo­
kojnie na granicy i widocznie oczekiwała rezul­
tatu hitwjęnod Supowaczem, podsunęła się te­
raz pod klasztor św. Stefana. Ńie myślę wam 
opisywać jaki popłoch zapanował w mieście, gdy 
nadeszła wiadomość o tych ruchach tureckich; 
kurjerów i sztafety z żądaniem posiłków roze­
słano we wszystkie strony tak do Czerniajewa 
jak i do Horratowicza, ale wątpię żeby jeszcze 
na czas z pomocą nam zdążyli?

Korespondencję tę podaliśmy w całości, bo 
maluje ona doskonale piątkowy i sobotni stan 
rzeczy w Aleksinaczu. Co się działo w niedzielę 
i poniedzjałek opisaliśmy wczoraj, powyżej zaś 
skomentowany telegram rzuca pewne światło na 
przebieg akcji we wtorek. Z. rozmaitych zaś te­
legramów i korespondencyj kursujących po dzien­
nikach możemy jeszoze parę faktów dorzucić^ 
które; uzupełnią szereg naszych informacyj. Prze- 
dewszystkiem więc na zaznaczenie zasługuje to, 
że w główuej kwateęze serbskiej długi czas nie 
wiedziano o tern znakomitem obejściu, jakiego 
dokonał Ejub, basza. Przypuszczać można, ze 
co najmniej ,do niedzieli Czerniajew' łudził się 
myślą, iż wojsko tureckie zmierzające pod Ale­
ksinacz dąży tylko od Niszu, a  wiedząc, jakie 
są tam siły skoncentrowane, nie nadawał wiel­
kiego znaczenia atakowi Turków z tej strony. 
Co więcej, był nawet przekonany, że atak ten 
ma na celu zamydlić mu oczy i odciągnąć jego 
uwagę na Aleksinacz, podczas gdy Osman i Ejuh 
uderzą na Banię i Łpkowę. I dlatego to w so­
botę jeszcze wysłał posiłki do Łukowej i nakazał 
Leszianinowi posunąć się ku Boljewaczowi. Pier­
wszy, który dostrzegł manewr Turków i ocenił 
należycie, , obejście Ęjuha baszy, był zdaje się 
Horwatpwicz, ho w niedzielę wysłał z Banii 
część swojej, dywizji do Rzowcy, i ten właśnie 
oddział Serbów powstrzymał prawdopodobnie po­
suwanie się Ejnba baszy ku Aleksinaczowi. Ula 
czego jednak Horwatowicz ruszył w poniedziałek 
do Kniażewaczu, zamiast pośpieszyć na pomoc 
przez Bowlaą dp Aleksinaczu, tego doprawdy 
zrozumieć nie możemy. Przypuścić chyba trzeba, 
że i on nie był zupełnie przeświadczony o ma­
newrze Ejuba baszy; albo może kazał zająć 
Kniażewacz, żeby odciąć drogę Turkom na Gra- 
madę, co w każdym razie było nader niewłaści­
we, bo Turcy, jak to już powiedzieliśmy wczo­
raj, gdyby nawet pobici zostali pod Aleksinaczem, 
nie będą potrzebowali cofać się do Gramady, 
mając przez Topolnicę otwartą drogę do Nisza. 
Niemniej jednak wieść o wzięciu Kniażewaczu 
napełniła wielką otuchą serca nieszczęśliwych 
Serbów, a rozradowani tern rzekomem zwycięz- 
twem, wymarzyli już opi pogłoskę o zdobyciu 
Zajczaru i o cofaniu się Osmana baszy. Bodaj 
czy nie, zawczęśnię zostaną rozczarowani i czy 
już teraz nie ronią łez i nie wyrzucają sobie, że 
los swej nieszczęśliwej ojczyzny. powierzyli nie­
bacznie w zmazane krwią naszą ręce służalców 
caratu.

Sprawa wscłiodnia.
Wzmiankowany wczoraj artykuł alarmujący 

berlińskiej -Post mamy teraz przed sobą w całej 
osnowie. Obok przesady i zbytnich obaw jest w 
nim kilką, dość trafnych uwag. Powiedziano tam 
między innemi: ,

Nie uda się kryzys ottomańskiej zażegnać in­
terwencją, żadnem medykamentem, które spo­
rządzone by było podług sławnej nowoczesnej 
dywizy „tanio a licho“, chociaż fabrykanci we­
dług tej recepty pracujący robią wszystko, aże­
by znowu sprzedać swój towar i od roku napeł­
niają europejską prasę reklamą, iż w razie je­
żeli się ich towarów nie kupi, wybuchnie po­
wszechna wojna. Bezustannie mówią oni o po­
koju, a rozumieją przez to własny spokój, który 
tak źle wytrzymał; próbę, iż zaledwie wytrwać 
mógł lat kilka, i czernią każdego, który nie 
jest zwolennikiem tego pokoju. Jesteśmy jednak 
zdania, że się nie uda wyrobić odbytu na to le­
karstwo, i to jest podstawą naszą w osądzeniu 
sytuapji. Jesteśmy jednak także przekonani, że 
pokój Europy przecież nie byłby zamąconym, 
choćby nawet wielkie mocarstwa przyszły do 
poznania i przyznały to, że obecna kryzys otto- 
mańska nie da się uchylić lada fuszerką. Już 
zaraz po majowej konferencji berlińskiej pisaliś­
my, że jakkolwiek bardzo skromnemi wydają się 
żądania związkowych postawione Porcie, prze­
cież przebieg akcji ugruntowanej na nich wła­
śnie z przyczyny, że przy skromności nie o sam 
żart się rozchodzi, bardzo ważny i poważny być 
musi. Wiemy już, jakim rewolucyjno-morderczo-, 
samobójczo- konstytucyjno-fantasmagorycznym a- 
paratem chwilowo usunięto tę akcję. Jeżeli je­
dnak europejska akcja oprze się jeszcze raz na 
memorandum berlińskiem, krok ten mniej jeszcze 
będzie komedją niżeli przed trzema miesiącami. 
Zwłoka w tym względzie z towarzyszącemi jej 
okolicznościami .podniosła usposobienie narodu 
moskiewskiego do punktu wrzenia. Im poważ­
niej ukształtuje się akcja europejska, tern praw­
dopodobniejszą naturalnie jest rzeczą, że Anglia 
pomimo, iż wprzód się przyłączyła do akcji, 
znów przeskoczy na stronę turecką, i wtedy 
znów będziemy mieli tę samą co wprzód konfi­
gurację sytuacji dzisiejszej, a tylko w gorętszej 
atmosferze.

Tymczasem egzystuje pewna możliwość tra­
giczna, na którą trzeba być przygotowanym, cho­
ciaż i ta przeminąć może. Ta na morzu krwi i 
tylu okrucieństwach zbudowana machina pań­
stwowa zagrożona jest niebezpieczeństwem upad­
ku, odpowiedniego zupełnie przebiegowi jej ży­
cia. Ciągle nadchodzą ze Stambułu wieści o oba­
wach rewolucji, spisków, mających na celu pusz­
czenie z ogniem miasta itd. Któż to może czuć 
potrzebę takiej rewolucji, za pomocą jakich ży­
wiołów ma być dokonaną ?

Państwo to i ta stolica pełne są band zbro­
dniczego motłochu w najgorszym gatunku, złożo­
nych ze wszystkich narodowości, jakie w państwie 
egzystują. Z motłochu tego wyszli tak zwani 
chrześciańscy ochotnicy, którzy się dali wcielić 
do armii tureckiej. Potrzeba tylko pieniędzy 
Fiesca a nie jego sztuki, ażeby zwerbować w 
Stambule tysiące Mulej-Hassanów. Straszliwe o- 
we bandy czują, jak dalece chwieje się to pań­
stwo, które dotąd posiadało przynajmniej siłę o- 
słonienia ich bezwstydnych czynów. Czują one w 
sobie chętkę Mulej-Hassana „zawalić państwo", 
i to jest obojętne dla nich, pod jaką dokonają te­
go firmą, pod chorągwią mahomet ńskiego fana­
tyzmu, czy pod sztandarem obrończym ludności 
chrześciańskiej. W takim razie nie byłoby to zu­
pełnie, uiespodzianką, gdybyśray przeczytali, że 
w Stambule bandy morderców i podpalaczy roz­

Korespondent Politische Corresp. donosi, 
że Grecja, jakkolwiek niewątpliwie z Serbią sym­
patyzuje, dotąd jednakże ani w oficjalnej, ani w 
prywatnej drodze nie podniosła pretensji, które- 
by mogły sprowadzić wojnę. Chociaż Grecja o- 
becnie na gwałt się zbroi, aby na każdy przy­
padek być przygotowaną, to jednakże bynajmniej 
nie myśli puszczać się na awantury. Ponieważ 
atoli Turcja kilkakrotnie, zwłaszcza zaś w osta- 
stnim czasie podniesieniem kwestji indigenatu i 
rumnósko-greckiego traktatu handlowego, dalej 
odmowną odpowiedzią, daną Kreteńczykom, żą­
dającym reform, a w końcu kolonizacją sąsied­
nich prowincyj przez rozbójnicych Czerkiesów — 
dostatecznego dostarcza materjału do najwięk­
szego niezadowolenia, przeto Grecja nie pominie 
żadnej sposobności, aby energicznie wystąpić w 
obronie swych narodowych interesów nawet wten­
czas, gdyby żadne z europejskich mocarstw nie 
przyrzekło swego wsparcia. Twierdzenie, że uka­
zanie się Hobarta-baszy przed Syrą podczas po­
wstania kreteńskiego, tak wielkiego Grecję na­
bawiło strachu, że jeszcze dziś samo wspomnie­
nie tego wTypadku wszelką tamuje akcję, jest po 
prostu śmiesznem. Gdyby w rzeczy samej przy­
szło do akcji, to Grecja zdołałaby z zachowaniem

wszelkich pozorów urzędowej neutralności posta­
rać się o to, aby w granice tureckie wpadlo 
przynajmniej 40.000 gierylasów, którzyby Porcie, 
zwłaszcza w dzisiejszych stosunkach, nie mało 
narobili ambarasu. Gdyby zaś do otwartej wojny 
przyjść miało, wtenczas w kilku dniach 100.000 
jakkolwiek po większej części nieregularnej ar­
mii stanie w pogotowiu do boju.

Gdyby nawet nastąpiła blokada trzech wiel­
kich miast portowych Pirejn, Syry i Patrasu, to 
i wtenczas armia grecka najmniejszej by nie mia­
ła trudności w obsadzeniu sąsiednich prowincyj 
tureckich. Niestety! Porta zdaje się z wszyst­
kich sił pracować nad spotęgowaniem trudności 
obecnej sytuacji. Już przy sposobności zaniesio­
nej przez rząd grecki protestacji przeciw osa­
dzeniu w Teśalii 80.000 Czerkiesów, możua było 
z odpowiedzi rządu, tureckiego dostatecznie po­
znać, że Porta lekceważy sobie słuszne żądania 
Grecji. Niczego nie zaniedbano, coby mogło dra­
żnić grecko-cbrześciaóską ludność. Ucisk i okru­
cieństwa wszelkiego rodzaju mnożą się w Mace­
donii z dniem każdym i zdaje się, jakoby rząd 
umyśnie wyzywał do walki. Mały epizod, które­
go sami byliśmy świadkami, może posłużyć na 
stwierdzenie tego, co dopiero powiedzieliśmy. 
Przeszło 200 macedońskich wyrobników oddało 
przed dwoma tygodniami dwom do domu wraca­
jącym towarzyszom krwawo zapracowane pie­
niądze, wcale znaczną sumę, aby ci je wręczyli 
krewnym. Zaledwie ci dwaj robotnicy przybyli 
do Tessaloniki, gdy natychmiast zostali wtrąceni 
do więzienia, w którem się dotąd znajdują, a 
pieniądze odebrała im miejscowa władza. Gdy 
przedwczoraj przyszła tu wiadomość o tem, zgro­
madzili się poszkodowani robotnicy przed pała­
cem tureckiego poselstwa, żądając zwrotu pie­
niędzy i uwolnienia towarzyszy. Fhotiades bej 
przyrzekł im, że poczyni stosowne kroki, jednak­
że dopiero tutejszej policji udało się tych ludzi 
uspokoić i nakłonić do rozejścia się.

Za najlepszą ilustrację obecnego stanu rze­
czy posłużyć może historja ostatnich dni na wy­
spie Krecie. Gubernator Konstantynopola, Kadri 
bej, został, jak wiadomo, wysłany do Kannji z 
odpowiedzią na protestację chrześciańskich depu­
towanych, domagających się zarazem reformy u- 
stawy organizacyjnej. Podług oficjalnych przyrze­
czeń Reoufa baszy, gubernatora Krety, odpowiedź 
ta miała wypaść pomyślnie. Tymczasem wbrew 
wszelkim oczekiwałom przywiózł Kadri bej cał­
kiem odmowną odpowiedź. Porta zasłaniała się 
tem, że i życzenia pabometańskich deputowanych 
musi uwzględnić. Kreieńczycy przyjęli odpowiedź 
tę jako wypowiedzenie wojny i wcale by nas nie 
powinno dziwić, gdybyśmy wkrótce o nowym sły­
szeli ruchu na tej tak tkliwej na wszelkie do­
znane krzywdy wyspie.

Przez mianowaflie znanego z powstania kre­
teńskiego jenerała Ęoronaosa szefem gwardji na­
rodowej, otrzymał kraj gwarancję, że instytucja 
ta, która dotąd z przyczyny złej organizacji bar­
dzo niedomagała, wkrótce przeobrażoną zostanie 
na wzór pruskiej obrony krajowej. Obecnie pra­
cuje Koronaos w ministerjum spraw wewnętrznych 
wraz z prezydentem gabinetu nad odnośnym pro­
jektem. Mimo to jeszcze przed zebraniem się Izb 
ma gwardja narodowa stanąć pod bronią. Kapi­
tan artylerji, P. Kolokojronis, który bez pozwo­
lenia udał się był d ^ e rb ii  na teatr wojny, wró- 
ęil na rozkaz ministra Wojny.

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
Wiadomość o •śmierci w wagonie pułkownika 

Krynickiego podana w „Kronice codziennej- a wzięta 
z czeskiej „Politik" jest nieprawdziwą. P. Kry­
nicki jest obecnie we Lwowie.

— Przedstawienie komedyj Fredry przesuwają 
się obecnie przed oczami naszemi na scenie lwow­
skiej jak  obrazy kalejdoskopu, i dopiero teraz wi­
dzi się przy kolejnem przedstawieniu wszystkich u- 
tworów nieśmiertelnego komedjopisarza całą potęgę 
jego wzobraźni, F głębokość uczucia jaka jest we 
wszystkich jego komedjach, oraz dar ów obserwa­
cyjny, który nie zawsze dany jest nawet najwy- 
brańszym umysłom. Akcesorja wprawdzie w niektó­
rych dziełach jego, oraz pewne charakterystyczne 
cechy należą najkompletniej do minionej już epoki, 
której większość publiczności nie zna, przecież 
prawda psychiczna wprowadzonych przez autora 
postaci i śmiałość rysunku, czynią wszystkie jego 
utwory jeszcze ciągle wielce interesującemi. Zwra­
camy na przedstawienia te uwagę powracającej o- 
becnie z wycieczek letnich do Lwowa publiczności, 
mianowicie zaś starszej młodzieży, zwłaszcza że 
większą odnosi się korzyść z żywego słowa, choćby 
tylko ze sceny wypowiedzianego, niżeli z samego 
czytania, chociaż i przeczytać wprzód przy tej spo­
sobności komedje Fredry nie zawadziłoby.

—  Od kilku dni już aż nadto zaczęły nam we 
Lwowie dokuczać prochy, na domiar złego wzbija­
ne w górę ogonami sukien naszych pań, i było te­
go już, jak  wszyscy twierdzili, za wiele; ogólne 
więc nastąpiło oczekiwanie zmiany na lepsze. I 
zmiana ta, jakkolwiek nie wielka, nastąpiła. Wczo- 
raj o godz. pół do 3. rano zerwała się burza z 
grzmotami i ulewnym deszczem i spłukała trochę 
ulice miasta. Burza to jest także z tego względu 
godną zanotowania, że nastąpiła niespodzianie, na­
szła Lwów z otwartemi na noc z powodu gorąca 
oknami, i przebudziła wielu z rannego snu, brzę­
kiem wylatujących szyb z okien.

—  Otrzymujemy następujące zawiadomienie: 
Uroczystą pamiątkę założenia najpierwszego ko­
ściółka pod wezwaniem św. Jana Chrzciciela, który 
przeszło 600 lat istnieje, obchodzić się będzie trzy- 
dniowem solennem nabożeństwem w tymże kościółkn 
na dniu 27., 28. i 29' sierpnia. Nabożeństwo to roz- 
poczną w sobotę uroczyste nieszpory o godzinie 5 
wieczorem.

— Zwracamy uwagę publiczności na fakt, że 
w ostatnich czasach pojawiły się w obiegu fałszo­
wane banknoty 50-gnldenowe. Każdy więc komn 
dostaje się 50-gnldenówka, niech zwraca baczną na 
banknot uwagę. Banknoty fałszowane różnią się od 
prawdziwych niezgrabnością figur, oraz skoszlawie- 
niein napisów.

— Jak donoszą z Wiednia do Gaz. Lwowskiej, 
mianowany został ksiądz Kajetanowicz kanonikiem 
kapituły arcybiskupiej ormiańskiej.

—  Przegląd lwowski i Gazeta toruńska. Poda- 
jemy w przedruku odprawę jaką Gazeta toruńska 
dała Przeglądowi lwowskiemu :

„Próbka stylu. Przegląd lwowski tak pisze o 
Wielkopolsce i o naszych Prusach:

„„Ze Lwowa. Cześć wam i chwała odważni i 
nieugięci Wielkopolanie! Cześć wam katolicy Wiel­
kopolski i Tobie przezacne i mężne Wielkopolski i 
Prus Zachodnich dnchowieństwo ! Cześć Wam i dzię­
ki kapłani i redaktorowie Kurjera Poznańskiego, 
Gwiazdy, N iedz eli, Orędownika, Oiwiaty, Cheł­
mińskiego Przyjaciela Ludu  i tej dzielnej, nieu­
straszonej i pełnęj rycerskiego animuszu i odwagi 
Warty'. Cześć wam za pracę nad ludem, za podję­

tą  walkę z liberałami, za dławienie tej hydry, wy­
sysającej z ciała nieszczęśliwej Polski wszystkie 
szlachetne i ożywcze je j siły! Cześć wam za danie 
przykładu katolickiej Polsce ! Przedwyborcze zgro­
madzenia w Wielkopolsce jawnie dowodzą, jaki 
duch ożywia Polskę. Liberalizm tłumił go długi 
czas pracowali liberali, aby go ująć w swe ryzy,

-H Mianowania Prezydent c. k. krajowej dy­
rekcji skarbowej zamianował praktykanta koncep­
towego Jana Kaszyńskiego koncepistą skarbowym, 
zaś asystenta pocztowego Jana Dąbczewskiego kan­
celistą przy c. k. prokuratorji skarbowej we 
Lwowie.

-- Wybór uzupełniający jednego członka 
Rady powiatowej w Bohorodczanach z grupy gmin 
wiejskich, rozpisany został na dzień 5. październi­
ka bieżącego roku; zaś wybór jednego członka te j­
że Rady z grapy więksżyeh posiadłości na dzień 
27. września.

— Z okolic Liska d. 22. sierpnia. Ciągła 
pogoda, susza i upały trwające bez przerwy prze­
szło od czterech tygodni, sprawiły, że żniwa po­
szły pomyślnie. Ostatni deszcz mieliśmy w dniu 
21. lipca; zaraz po nim zaczęło się żniwo żyta i 
obecnie juz wszystko posprzątane oprócz hreczki. 
Gdy mówię wszystko, stosuję to do gospodarzy pil­
nych, ale tacy nieszczęściem w naszym kącie na­
leżą do wyjątków; dla tego, pomimo tak sprzyja­
jącej pogody, są miejscowości, gdzie do owsa np. 
dopiero się zabierają. Susza i upały działają usy­
piająco — deszcze nie dodają bodźca — jaki taki 
myśli sobie: i tak się zrobi.

Już to przyznać należy, że w porównaniu z 
innemi okolicami Polski, mianowicie z pod Żabom 
praskiego i moskiewskiego, jesteśmy zacofani, aż 
wstyd. Coby powiedziano np. w Poznańskiem, albo 
w Gostyńskiem w Królestwie, na to, że najemnik 
n nas, jak w większej ezęści Galicji wychodzi do 
roboty dopiero około godziny lOtej, i że nie ma­
my pracy wymiarowej! albo, że nie tylko oziminy, 
ale nawet owsy i jęczmiona sprzątamy nie na ko­
sy lecz jeszcze na sierpy, gdy tam, jnż o tem na­
rzędziu zapomniano od la t 20.

W obydwu razach co za niepowetowana stra ­
ta  czasu, który jest przecie pieniądzem, jak  mó­
wią Anglicy!

To zacofanie i przesądy, których się uparcie 
trzymamy, sprawiają, że na glebie stosunkowo lep­
szej niż gdzie indziej, wydającej przecięciowo kil­
kanaście ziarn plonu, stoimy pod względem gospo­
darskim znacznie niżej, niż tam gdzie on nie do­
chodzi dziesięciu. Nic racjonalnie i konsekwentnie 
przeprowadzonego, począwszy od dróg polnych nie­
dostępnych, rowów nieodprowadzających wody, ście­
ków marnujących gnojówkę miasto dostarczania jej 
kompostom itp. a skończywszy ńa chaosie wynika­
jącym z pomięszania grantów dworskich z chłop- 
skiemi i rozrzucenia ich jakby umyślnie po najod­
leglejszych zakątkach. Do uporządkowania tego o- 
statniego wartoby raz przystąpić; gospodarz z o- 
kolic ucywilizowanych, gdyby zobaczył nasze sza­
chownice po polach i najdziksze wśród nich ro­
tacje, za głowę by się chwycił i nie uwierzył, że 
znajduje się w kraju tworzącym część jednego z 
wielkich mocarstw europejskich.

Czas pomyśleć o tem na serjo, bo nie będzie 
przesady gdy powiem, że w naszej okolicy nad 
Sanem, produkcja o połowę jest mniejszą niż być 
by mogła, gdyby grunta były uporządkowane i 
gdyby znaczne obszary nie musiały być z konie­
czności przeznaczane na pastwiska chude, bo wy­
palane przez słońce, albo hartowanie owcami, tak 
zwane szałasy, przypominające czasy koczowania 
plemion.

Kraj cały na tem traci, i to nie mało.
— (Esef} Łańcut dnia 17. sierpnia. Na porząd­

ku dziennym u nas bankructwo żydków, którzy 
niejednokrotnie niszczyli włościan lichwą. O wojnie 
mało kto myśli, bo całe miasto zajęte jest wła- 
snem dobrem. Jak  to w poprzedniej korespondencji 
donosiliśmy, wielu lndzi dobrej woli starało się o 
zawiązanie ochotniczej straży ogniowej. W  tym celu 
zawiązał się komitet dla urządzenia stałego teatrn 
amatorskiego , a z trzech danych przedstawień 
wpłynęło około 520 zł. Przyrządy dla strażaków 
sprowadzono, statuta do potwierdzenia c. k. namie­
stnictwa podano, a każdy członek towarzystwa 
oczekuje chwili, kiedyto instytucja tak potrzebna 
dla każdego miasta, wejdzie w życie. Jakkolwiek 
nie obeszło się z początkiem bez nieprzyjaznych 
żywiołów i małomiejskich proroków, wedłng których 

• zdań towarzystwo to musi npaść, — dziś każdy 
poczyna mieć inne przekonanie. Dla powiększenia

nie pozwolić mii odezwać się nigdy i spowitego 
ciągnąć za sobą, ilekroć razy frubec całego świata 
paradować chcieli. Wy pierwsi rozerwaliście więzy, 
potargali liberałów powijaki —  dnch się ocncił, 
powstał, daje o sobie świadectwo, zaświadcza, że 
zawsze i wszędzie, nie tyłka w kościele, ałe i w 
życia publicznem chce być prawdziwie katolickim, 
jak jest szczerze polskim. Niech się gniewają libe- 
raly  , ci dotychczasowi monopoliści patijotyzmn, 
niech się miotają i rzacają klątwami, cóż was to 
obchodzić może? O, mają się o co gniewać, nie bę­
dą już mogli dla swej prawdy posługiwać się kato­
licką Polską. Niech wrzeszczą zdrowi! Kończy się 
ich parada. Niechże się rzucają w swoich dzienni­
kach! Złośnik i w śmiertelnych nawet karczach nie- 
przestaje się jeszeze gniewać. Takie robi wrażenie 
to miotanie się Dziennika Poznańskiego i Gazety 
Narodowej.

Ile ne sont capables que de sotisses coupa-
bles.

Ale co słusznie zadziwiać nas może, to to fał­
szywe twierdzenie, jakoby n nas religii nic nie za­
grażało. Wszyscy Polacy bronili zawsze kościoła, 
wołają te pisma. Doprawdy ? Więc nawet i istnie­
nie takiego Dziennika  i takiej Gazety, że jnż za­
milczymy o lwowskim ryczywole pana R., ma także 
tego dowodzić? Oczywiście. Sławni Bravi w kala- 
bryjskich górach zwykli również upewniać podróż­
nych : N om abbiate paura  noi siamo bouni catto- 
lici, nie bójcie się, jesteśmy dobrymi katolikam i! 
A temu zapewnienia któżby miał nie wierzyć?- -

Co do Prns Zachodnich prosimy bardzo nie 
mięszać się do nas i nie wykrzykiwać wiwatów, 
które tu z oburzeniem odeprą wszyscy, skoro do 
tego wieść mają, co się tam w Wielkopolsce działo. 
Radzimy raczej chwilkę zastanowienia i spory ku­
beł zimnej wody na tak natchnioną głowę, jak ta, 
która taką próbkę stylu w świat wysłała.-

(Do słów tych Gazety Toruńskiej dodajemy tylko 
tę uwagę, iż podobnemi wystąpieniami przeciwko 
stronnictwu narodowemu w Polsce, które umiało 
szanować kościół i religię, prasa nltramontańska 
daje sobie świadectwo największego nieroznmu i 
braku patijotyzmn. Przegląd Lwowski w artykule 
zacytowanym wzywa swoich konfratrów w Poznań- 
skietn nie do walki z Niemcami, ale do walki z 
Polakami, którzy w poddaństwo się mu nie oddali. 
Wniosek ztąd każdy bezstronny taki a nie inny 
zrobić sobie musi, iż prasa nazywająca Sama siebie 
ultramontańską nie Polsce ale jej wrogom służy. 
Pr. Red. Gaz. Nar.)

— Na pismo zbiorowe Bapperswyl pod redak­
cją J. I. Kraszewskiego, złożyła prenumeratę pani 
Helena Piegłowska pocztą Drohobycz. Aż do ukoń­
czenia druku prenumeratę przyjmować będziemy.

— Po zmarłej królowej szwedzkiej, matce obe­
cnie panującego króla, pozostały bardzo cenne 
zbiory pamiątek, starożytności i przedmiotów sztuki 
i nauki. Do uporządkowania, opisania i ocenienia 
tych zbiorów, wezwany został nasz rodak p. H. 
Bukowski, archeolog i znawca starożytności sztuk 
pięknych, zamieszkały w Sztockholmie.

funduszów i podtrzymania towarzystwa, urządzono 
dnia 15. b. m. w ogrodzie pod„bażuntemi“ zabawę 
połączoną z loterją fantową aa dochód straty  o- 
gniowej. Ogólny dochód wynosił 950 zł. Straże 
ogniowe z Rzeszowa i Sędziszowa przybyły z swo­
imi naczelnikami pociągiem o godz. 5. po południu, 
a na przywitanie ich wyruszyła prowizoryczna straż 
łańcucka z muzyką na dworzec kolejowy. Ztąd 
wspólnie udały się straże do ogrodu. Po ciągnienia 
losów rozpoczęły się tańce i bawiono się dosyć 
ochoezo do godziny 11. W końcn pozostała straż 
chcąc wyrazić swe nznanie zasłużonym mężom, udała 
się z pochodniami i mnzyką do przewodniczących 
komitetu i zwierzchników miasta. Składając hr. 
■Alfr. Potockiemu za większe przyczynienie się i 
zezwolenie miejsca na zabawę, wszystkim gminom 
za chętne rozknpienie losów, publiczności za liczne 
zebranie się i wspieranie szlachetnych dążności —- 
serdeczne „Bóg zapłać- , podnieść mnsimy zaslngi 
całego komitetu, a szczególnie panów dr. K. i U ,  
którzy nie szczędzili czasu i gorliwości, w przy­
sporzeniu funduszów młodej instytucji.

Z serca zycrymy każdemu miaata mężów, któ­
rzyby tak pracowali nad dobrem jego, jak panowie 
dr. K., M. i D., a wtedy z małym wyjątkiem za- 
stosownjąc przysłowie Jeszcze się ten nie urodził, 
ktoby każdemu dogodził- , każdy prawy obywatel 
z zadowoleniem będzie patrzał na rozwój i wzrost 
swej siedziby.

— Brzeżany d. 21. sierpnia. Wczorąj odbył 
się u nas festyn ogniowej straży ochotniczej w p- 
grodzie starostwa, który' wieczorem był bardzo pię­
knie iluminowany i przyozdobiony lampionami. Od­
było, się także przedstawienie na umyślnie w tym 
celu urządzonej scenie, odegrano znany utwór p. t. 
„Na strażnicy- , poczem odbył się popis strażacki 
na kamienicy starostwa. Do miasta powrócono bar­
dzo uroczyście, bo z lampionami, muzyką i t. d. 
Dzień zakończył bankiet, na którym się bawiono do 
późnej nocy. Do zabawy przyczyniła się szczegól­
niej owa serdeczność, która wreszcie zatarła wszel­
kie różnicy stann i zatrudnienia. Byli na festynie 
także delegaci straży lwowskiej i jej muzyka. Uda­
nie się festynu zawdzięczamy szczególnie przychyl­
ności dla ogniowej straży ochotniczej burmistrza 
tutejszego, p. Emannela Moefla, i naczelnikowi 
straży p. P., jakoteż innym obywatelom naszego 
miasta, którzy niech przyjmą za to serdeczne po­
dziękowanie.

— (Jf.) Z nad Dunajca. Podobno temi jnż 
dniami nastąpić mają wybory do Rady powiatowej 
Brzeskiej na miejsce śp. Niedzielskiego, c. k. ńo- 
torjnsza p. Ramnlta, przeniesionego do Bochni i 
ks. dr. Tnrleja.

Obiega pogłoska, że właśnie ci panowie, któ­
rzy to jeszcze w roku upłynionym po otrzymaniu 
pewnego rodzaju wotnm nieufnośei, byli niejako 
zmuszeni rezygnować z tych godności, stanąć mają 
przy nadchodzących wyborach ponownie w szranki 
jako kandydaci, ażeby otrzymawszy napowrót krze­
sła radnych powiatowych, ubiegać się przy pierw­
szej sposobności o pochwycenie stera w powiecie.

Jakkolwiek nie dajemy temu wiary, a głównie 
jakoby taka sposobność była już naprzód obliczona, 
mimo tego nie będzie od rzeczy, gdy niniejszem 
ostrzeżemy wyborców mniejszych i Większych po­
siadłości, ażeby nie dając ująć się łudząeemi fraze­
sy, mieli się na baczności i ponownym wyborem 
tych, których raz potępili na antiautonomiczne za­
chcianki, nie złożyli doWodn swoj’ej niedojrzałości i 
źmiennićtwa.

Dzisiejszy skład rady powiatowej pod mar­
szałkiem p. Władysławem Dąmbskim zadawala po­
wiat w zupełności, powiat wcale nie pragnie jak iej­
kolwiek zmiay pod tym względem i ma chyba to 
tylko życzenie, ażeby nowo obrać się mający człon­
kowie rady, należeli nie do blagierów i frazesowi- 
czów, a do rzędu rzeczywistej pod każdym wzglę­
dem inteligencji chętnej do gorliwej pracy dla do­
bra powszechnego.

— Z Pokucia. Trzed kilku dniami zmuszony 
byłem w sprawie własnej udać się do sądu powia­
towego w Kosowie. Przechodząc przez registratnrę, 
nie małs byłem zdziwiony, ujrzawszy przy każdym 
drugim stole njarmnrkowanego pejsatego mnndanto. 
Dostawszy się wśród zapachów nie bardzo przyje­
mnie oddziaływających na narząd węchu do przed­
pokoju sędziego, zastałem podobnież ukostinmowa- 
nego żydka z zakasanemi rękawami, buszującego 
z powagą urzędową akta na stoi/ złsżone. Gbśk 
niego stało dwóch chłopków w skromnej postawie, 
jak  gdyby oczekujących strasznego wyroku z ust 
pejsatego żydka. Gdy się później dopytywałem 
co jest za przyczyna, że sąd kosowski otacza się 
takiemi indywiduami, już samym strojem ubliżają- 
cemi powadze sądu, odpowiedziano mi, że to są bar­
dzo zręczni robotnicy i mnsimy ich trzymać.

Tu przyszło mi na myśl wyrżeczenie jednego 
włościanina, „u nas sud to ciłyj źydiwsky, dlatoho 
my wolijemo w seli z naszymy żydamy sia pobo- 
dyty, bo w sudi to na pewno prohrajemo, i jeszcze 
za koszta bndut nas gickowaty (wyraz buenlski 
grabić albo fantować).

Jaką doniosłość mają te luźnie wyrzeczone 
słowa ciemnego hncnła w obec grasującej n nas 
lichwy, łatwo pojąć, kiedy Ind boi się szukać w 
sądzie sprawiedliwości przeciw krzywdom ze strony 
tutejszych lichwiarzy. Takie, choć niesłuszne zapa­
trywanie naszego chłopka dało mi powód tę sprawę 
poruszyć publicznie ; to też darujcie mi, że za wiele 
miejsca zajmę moją korespondencją, ale jest to 
sprawa tak ważna dla naszej okolicy jakoteż i dla 
powagi sądu, że ją  milczeniem pominąć trudno.

Najważniejsze funkcje dyetarjnszów a ponie­
kąd i kancelistów spełniają u nas Mordko Klan, 
Itzig i jakiś Hoschia, każdy z nich ma jakiś tytuł 
protokolanta, registranta, lub manipulanta w spra­
wach karnych, cywilnych lub drobiazgowych.

Temi dniami ma sąd nasz odwiedzić p. prezy­
dent sądu kolegialnego z Kołomyi, radzono im prze­
to, Żeby się choć pod obecność jego inaczej przy­
najmniej na oko przedstawili, jednakże nadaremnie, 
oświadczyli wyraźnie, że się z jarmnłką i chałatem 
pod żadnym warunkiem nie rozłączą i rozłączyć 
nie mogą, bo kahał by na nich klątwę rzucił; po­
dali jednak środek, że oni podczas wizytacji nie 
pokażą się w sądzie. Prawdopodobnie p. sędzia 
niecbcąc postradać podwalin głównych korpusu dje- 
tarjnszów, zgodzi się na ostatni środek, gdyż naj­
szczersze jego usiłowania (sic) rozb(ją się o zasady 
tałmudn.

Może być, że przed prezydentem poznikają na 
kilka dni jarmnłki z registrantami, ale przy dobręj 
chęci z aktów dowiedzieć się można, kto jest re- 
gistrantem, manipulantem, lab protokolistą.

Jesteśmy przeto przekonani, znając energję 
p. prezydenta, że po jego wizytacji znikną bezpo­
wrotnie z biór sądowych chałaty i jarmnłki, a tym 
sposobem bez użycia środków desinfekcyjnyeh wiać 
będzie czystsze powietrze w biurach, a co najwa­
żniejsze i sąd osiągnie znów tę powagę, na jaką  
mając w swojem gronie zdolnych i zacnych urzę­
dników, zasługuje.

— W pisy ncziliów do seminarjum nauczy­
cielskiego męzkiego w Tarnowie i 4 -klas, szkoły 
ćwiczeń, odbywać się będą w d. .29., 30. i 31. 
sierpnia.

Uczniowie nowo wstępujący do seminarjnm, ma­
ją  się wykazać metryką, świadectwem lekarskiem 
zdrowia i świadectwem szkolnem z ostatniego pół-
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m jfc , ewentualnie świadectwem moralności, je że li! 98 deputatów, którzy reprezentują 40000 stowa- 
nie wstępują do seminarjum bezpośrednio z innego rzyszonych. Na przewodniczących wybrano pp. Gei- 
zakładu szkolnego. ba i Hasencievera. Ze sprawozdania, odczytanego

-  W Kołomyi rozpoczuą się wpisy do wyż- | p« “ . sekretarza, dowiadujemy się że niemieckie 
- - • ■ - ■ - ■ ■ ’ socjalistyczne stronnictwo rozporządza 46 własnymi

urzędnikami (redaktorowie i ekspędytorowie) i 145 
mówcami. Socjaliści niemieccy mają obecnie 23 
dzienników politycznych i jedno pismo beletrystyczne, 
które liczą razem 100.000 prenumeratorów. Związ­
kowych drukarń posiada stronnictwo 15. Broszury 
wydawane przez nie, rozchodzą się w setkach ty­
sięcy egzemplarzy. „Widzimy przeto, powiada mó­
wca — że propaganda socjalistyczna coraz bardziej 
się szerzy i coraz większy wpływ zyskuje, 
z wielokrotnej zapowiedzi o wszczynającym 
padku demokracji socjalnej, stronnictwo nam wrogie 

ynosi tylko uczucie przestrachu przed rosnącą 
naszą potęgą i siłą....“ Do spotęgowania stronnic­
twa przyczyniło się w znacznej mierze zeszłoroczne 
połączenie się dwóch obozów socjalistycznych, przez 
długi czas nieprzyjaźnie dla siebie usposobionych. 
Tego samego dnia po południu odbyło się bardzo 
liczne ludowe zgromadzenie, na którem przemawiali 
pp. Liebknecht i Hasselmann.

Największa w  Austrji fabryka oleju 
Adama Fischla w Pradze, z ogromnemi zapasami 
produktów surowych (samego rzepaku 40.000 mec) 
zgorzało dnia 22. bm. po południu do szczętu. 
Położony w sąsiedztwie tej fabryki młyn amery­
kański braci Krausów zgorzał także. Wielkie nie­
bezpieczeństwo zagrażało miastu, ponieważ w po­
bliżu znajduje się zakład gazowy i obawiano się 
wybuchu gazu. Zakład jednak kazał wszystek gaz 
spuścić rurami i nie przyszło do katastrofy.

— Encalyptus globulus. Na posiedzeniu 
kwietniowem b. r. akademii medycznej w Rzymie 
czytano o tern drzewie australskiem Encalyptus glo- 
bulus rozprawę, która w wysokim stopniu zwróciła 

a siebie uwagę tego naukowego ciała i postano 
iono natychmiast zaprowadzenie flancowania drze­

wa w miejscowościach nawiedzanych Malarją. Czy 
korzenie, czy liście, czy zapach eteryczuo-olejowy 
czyli też wreszcie wydzielanie silne z siebie tlenu 

dosyć, że Encalyptus globulus posiada własność 
zionące miazmami febrycznemi miejscowości, jak to 
doświadczenie tysiąckrotnie przekonało, zrobić zu­
pełnie zdrowiu ludzkiemu nieszkodliwemi. We_ 
wszystkich krajach leżących po nad morzem Śród- 
ziemnem zyskuje drzewo to coraz większą popular­
ność i flancowanie jego przybiera z każdym rokiem 
ogrownięjsze rozmiary. W Kampanii rzymskiej spo­
dziewają się także najlepszych po niem skutków, 
mianowicie jeżeli się przyjmie na błotach pontyń- 
skich, których zabójcze wyziewy tak wiele szkody 
klimatowi rzymskiemu i ludziom w pobliża tych 
błot mieszkającym przynoszą

Zwierzę, któego nie znał nawet pan bur­
mistrz.

Działo się to na egzaminie w szkółce elemen­
tarnej.

Oprócz egzaminujących z urzędu, znajdowali 
się tam także goście zaproszeni, którym wolno było 
mięszać się do naukowych (!) dysertacyj i od Mizaśn 
do czasu zadawać pytania drżącym ze strachu pu­
pilom....

Jeden z tych ostatnich miał ^nieszczęście zwró- 
ć na siebie uwagę pana burmistrza, który słynął 

w całym powiecie za wielkiego głowacza.
— Tandem tedy — rz e k i ' przedstawiciel mu- 

uicypalności do wylęknionego chłopca — powiedz 
mi dobrodzieju, jakie to są zwierzęta czworonożne?

—- Koń, .wół*, wielbłąd, żyrafa, tygrys, lew i 
te p o d — wyrecytował chłopiec bez odetchnienia.

— Dobrze, bardzo dobrze — mrnknął bnr 
mistrz. Jednocześnie zaś pomyślał :

— Ki to djabeł ten tepod? Jak  żyję o takiem 
zwierzęciu nie słyszałem. Ale może to dobrodzieju, 
jaki nowy wynalazek....

I  zwracając się do chłopca, r z e k ł :
—  A  teraz wymień mi dobrodzieju coś niecoś 

z ryb.
— Jesiotr, Bzczupak, lin, plotka, kiełb’, karaś 

i tepod.
Zadziwienie burmistrza bardziej] jeszcze wzro­

sło, ale nie daje poznać tego po sobie i chcąc za­
gadać wątpliwą sprawę, rzeki co prędzej

— A z  owadów ?
— Motyl, chrabąszcz, szczypawka, konik pol­

ny, mucha, komar i tepod....
Przedstawiciel municypalności nie mógł już 

wytrzymać.
— Cóż to dobrodzieju za stworzenie ten te­

pod, co jest razem i zwierzęciem czworonożuem i 
rybą i owadem ?

Przestras-ony chłopiec nic nie odpowiedział, 
ale obecni wybuchnęli śmiechem.

— Pokaźno chłopcze książkę z której uczysz 
się zoologii — rzekł ksiądz prefekt.

Książka wyjaśniła tajemuicę.
Po wyszczególnieniu kategorji stworzeń, znaj­

dowało się tam : i t. pod. czyli i tym podobne.
Wesołość zgromadzdzonych nie miała granic 

- ale najciszej śmiał się . . .  pan burmistrz !
— W Indjach wschodnich. Podczas, gdy w 

Europie w ostatnich tygodniach upały doszły miej­
scami aż do klęski posuchy, w Indjach wschodnich 
jednocześnie znaczne spustoszenia zrządziły ulewy 
i powodzie. Podług ostatnich wiadomości z Bom- 
bayu, w skutek nawalnej ulewy pękł kanał pod 
stacją Dinapore i zalał trzy wsie, przyczem domy 
zburzone zostały do szczętu i 500 mieszkańców 
zginęło w powodzi.

Maksymilian Clielius, znakomity współ­
czesny profesor chirurgji przy wszechnicy heidelber- 
skiej, zasłużony zarówno jako teoretyk i jako chi­
rurg praktykujący, zm arł dnia 18go t. m. w Hei­
delbergu przeżywszy la t 82.

Nowe dary dla muzeum narodowego w 
Rapperswylu. Na utrzymanie i dalsze rozwijanie te­
go zakładu ofiarowali: (Dok.)

Z R a p p ę r s w y l :  Fotografia ś. p. dr. Curti, 
wielkiego przyjaciela Polski, ofiarowana przez jego 
brata. P. Fałat: Widok Fischenthal w Szwajcarji, 
P. Fornaro, pancerz oficera japońskiego, nóż z Ne- 
paul i Himalaja i zbroje indyjskie; model czółna z 
wyspy Cejlon; rogi kozła indyjskiego i krowy z Ma­
dras, głowę antylopy, dwa naszyjniki bengalskie, 
22 bransoletek, 14 ozdób należących do stroju, 27 
owoców indyjskich wybornie naśladowanych, baweł­
na z drzewa krajowego etc. Pp. Duchińscy własne 
portrety olejne.

Z H o c h b a c h  pod Burgdorfem: szlify Anto­
niego Skolimowskiego, porucznika w 1831 roku.

Z W f i d e n s c h w y l :  Pani Wolicka, 20 to­
mów głównie dotyczących Polski.

Ze S z w e c j i :  P. Bukowski ofiarował znowu 
bardzo liczne i znakomite dary a mianowicie: 150 
książek, głównie historycznej treści z YVL, XVII. 
x v n i i x ix . • ■ • • -

9. września.
— K uty dnia 19. sierpnia. Od wiosny 1874 

roku jnż czynię bezustanne starania, ażeby uzyskać 
wykreślenie taksy nakazem płatniczym c. k. urzędu 
podatkowego kosowskiego z 5. stycznia 1874. do 
B. liczby 73 z r. 1867. nienależycie wymierzonej 
w kwocie 63 zł. 75 ct.

Gdy prośby moje o przyspieszenie tej sprawy 
do krąjowej dyrekcji skarbu, a nawet do c. k. mi­
nisterstwa skarbu podawane nic nie skutko­
wały, więc zmuszony byłem aż po dwakroć poda 
wać zażalenia bezpośrednio do Najjaśniejszego Pana.

W  skutek najwyższego nakazu przyrzekła mi 
wprawdzie c. k . dyrekcja krajowa skarbu rozpo­
rządzeniem z dnia 14. lutego 1876 do 1. 41.158 
przyspieszyć załatwienie mego rekursu ; ale ta o- 
bietnica dotychczas nie ziściła się jeszcze, mimo że 
znowu z końcem maja b. r. w c. k. krajowej dy­
rekcji skarbu o spełnienie tej obietnicy dopominałem 
się.

Gdy więc żadne prośby odemnie podawane i 
żadne nakazy ze strony wyższych władz a nawet 
dwukrotne polecenia od Najwyższego Dworu wy­
dane, nie zdołają wpłynąć na przyspieszenie zała­
twienia tej sprawy mojej, więc nie pozostaje rai 
już inna droga, jak  tylko ta, by tę opieszałość do­
tyczących władz skarbowych podać do publicznej 
wiadomości w nadziei, że może pod naciskiem opi- 
nji publicznej doczekam aię raz przecie zakończenia 
tej sprawy.

Przy tej sposobności nadmieniam, że wspo- 
mnioną nienależytą taksę w kwocie 63 zł. 75 ct. 
z dodatkiem kosztów sekwestracyjnych około 13 zł. 
w. a. przymusowym sposobem ściągnięto odemnie 
jeszcze w lipcu z.

W  dowód prawdziwości powyższego opowiada­
nia załączam W oryginale odnośne akta urzędowe i 
rewersa pocztowe. J a n  Chrzanowski.

— Z pod Radziechowa. (Głos od komisyj 
katastralnych w odpowiedzi na korespondencję z 
pod Cieszanowa w 191 numerze Gaz. N ar. umie­
szczoną).

Żałować można że korespondent, a jak się 
zdaje właściciel dóbr nie miał dotąd czasu od tylu 
la t odczytać ustawy katastralnej, przez radę pań­
stwa uchwalonej —  informacji minigterjalnej do 
przeprowadzenia tej sprawy wydanej, różnych ii 
morjąłów przez kolegę jego, obywatela kraju 
sprawach katastralnych napisanych.

Dowiedziałby się co najważniejszego, Że właś­
nie na przedstawienia naszego kraju zmieniono pro­
wadzenie oszacowania ziemi, do tej formy w jakiej 
dziś się prowadzi.

Dowiedziałby się że starosta jeździ z tą  komi­
sją nie z własnej chimery w tak licznym gronie, 
że nie ma głosu stanowczego, żeby mu się w de 
eyzji o wartości, a  właściwie w orzeczeniu o docho­
dzie z gruntu członkowie mieli przypodobywać.

Że nie en wybiera ezłonkó w, ekonomów, włoś­
cian, ale tylko wydziały — posiadacze większych 
obszarów, i  rząd jak ustawa wskazała, że jeździ 
komiąja jak je j informacja minist.erjalna oraz roz­
porządzenia komisji krajowej złożonej z obywateli 
kraju I rzeczoznawaów wskazują.

Nic więc się nie dzieje z chim ery, która się 
koresęąfrdentowi nie podoba.

Najlepiej niech korespondent zrobi przedsta­
wienie do w łafa odpowiednich, żeby po jego myśli 
i chęci, rzecz cała była prowadzona — pozbędzie 
się kosztów nad któremi ubolewa, i nie będzie wi­
dział na swoim łanie starosty, ekonomów, włoś­
cian etc. albo przynajmniej nie będzie potrzebował 
pisać rzeczy bałamucących takich jak  on sam rze- 
czozitąrfców; pisząc jednak to swoje przedstawienie, 
niech'peprzód przeczyta to dobrze, co mu na po­
czątku niniejszy korespondent wskazuje.

Jeden z członków komisji. 
- »  Wiednia. Stowarzyszenie polskie „Siła® 

znajdąje się od 15. sierpnia b. r. w Wiedniu Mar- 
garethen kleine Neugasse 1. 5.

— Podkam ień. Dnia 22. na 23. sierpnia br. 
wybuchł w nocy o godzinie pierwszej ogromny po­
żar w miasteczku Podkamień, starostwie brodzkiem, 
przezco 13 domów zupełnie zgorzało. Dzięki 
patrzności i staraniom pana pocztmistrza, a zarazem 
i burmistrza Mikołaja Hordyńskiego, który się 
przyczynił z narażeniem własnego życia do przy- 
tłum igtia dalszego szerzenia się pożaru przez za 
chęcenie ludzi do gaszenia; — przy temźe brali 
także współudział z podziwienia godną uwagą pan 
komendant źandarmerji Wencel Lipiec i jego pod­
władni, pan JanW elem ann i Marcin Urbanik.

— Następstwa wojny. Czasu  dochodzą następu­
jące wiadomości: Długie trwanie wojny na Wscho­
dzie przynosi niezmierne szkody przemysłowi i 
handlowi austrjackiemu. Od kilku lat wzmógł się 
był znacznie wywóz do prowincyj tureckich, w któ­
rym i Kraków miał swój udział. Sam rząd turecki 
ma kilka tysięcy folwarków pod własnym zarządem 
a wybierając przytem podatki w naturze, stara się 
sam o wszystko, co potrzeba dla wyżywienia wojska 
i koni. Sam też rząd uprawia rolę, sieje, zbiera, 
młóci, miele mąkę i  chleb piecze. Wszelkie pstrze- 
bne narzędzia i machiny do niedawna nabywano 
tam wyłącznie z Anglji i Ameryki, aź dopiero po 
połączeniu kolejami z Anstro-Węgrami, choć to 
Turey, policzyli, że za wszystko płacili trzy razy 
drożej, niż w Austrji nabywając. Spedytorzy Grecy 
i żydzi zabierali zwykle na swoje koszta 50 prc. 
wartości towaru. Przed dwoma laty bawił w Kra­
kowie jenerał Strecker, Reszyd basza, obecnie szef 
sztabu Achmeta Ejuba baszy i zawarł umowę z 
fabryką p. Zieleniewskiego o dostawę młocarń, płu­
gów, machin parowych i t. p., a ułożone już urzą­
dzenie młyna parowego przez tę fabrykę w pobliżu 
Szumli, przerw ała właśnie wojna w chwili, kiedy 
Muktar. basza, obecnie głównodowodzący, odnośny 
kontrakt już był podpisał. Strecker jest dawnym 
pruskim oficerem, uczniem szkół belgijskich, czło­
wiek gruntownie wykształcony i bardzo miłego o- 
bejścia. Muktar basza posiada również europejskie 
wykształcenie, po francnzku pisze poprawnie. Po­
mimo wojny, odchodzi jednak właśnie wyrób prze­
mysłu krakowskiego do Turcji, mianowicie do Je ­
rozolimy, gdzie, jak wiadomo, toczy się ciągły, 
nieraz i krwawy bój o posiadanie Miejsc Świętych 
między katolikami, protestantami i prawosławnymi 
mnichami. W  zeszłym roku zabrano katolicką ka­
pliczkę na górze Oliwnej na rzecz prawosławnych 
popów. W  tym roku stanął jednak znowu obok 
klasztor katolicki żeński, do którego Polacy (hr. 
Czarnecki) sprawiają właśnie dzwon. Dzwon ten 
spiżowy, ozdobny, odlany został przez p. Ziembów* 
akiego, bronzownika, a wytoczony w fabryce
Zidwiewskiego. Obecnie głów’n ^ “ opiekę n’ad Miejb I XV¥*  1 , ^ X‘ ; “ T  bardzo
scami Świętemi ma konsul hiszpański. i " ad?ue ?aknnP;  J ° m L ° ^ bch«n 8cbwe-

i. . * , disehen m Deutschland gefuhrten Knege. Stockholm
tych niewielu gałęzi przemysłu, w 1648, w trzech tomach; kartę tytułową tomu II. 

której Austrja zwycięża wszelką konkurencję, m ia-; 8ztycb()wa, F a lek . dzieło to uległo z iszczeniu  i 
nowide wyroby z pianki i z bursztynu, stoi odło- -egt bardzo cenne. Na j - karcie t  tułowej dzie.
giem, .  powodu wojny ustał bowiem zupełnie hau- ,a Gestrin M E Uranlae Ubri lg  > Ja 
dcl na Wschód fajkami, cygarniczkami, cybuchami. znajduje p ^ t  Koperaika. w  dzfele „Seleno- 
Wiedefi niezmierne ponosi stąd szkody. ’ grafia sire Lunae Gedai# 1647-, karta tytułowa i

— Kongres niem ieckich socjalistów w G o-, portret Herelinsa są Falka roboty. Pomiędzy ma­
ila  rozpoczął 20. b. m. swoje czynności. Przybyło1 nuskryptami znajduje się; raport Castr“ma, sekre­

tarza poselstwa króla szwedzkiego w Warszawie j Morawy. Niemniej jednak w przewidywaniu mo- 
podczas podziału Polski, jes t on ciekawy z wielu żebnego niepowodzenia wywożą wszystkich ran-
względów; oryginał zachowany w bibliotece pań­
stwa w Stockholmie. Raporta konsula Cuypera z 
Gdańska 3. marca i 30. czerwca 1633 zasługują 
na uwagę- „List indulgencyjny“ papieża Innocente- 
gy, który upoważnił go sprzedawać na dochód woj­
ny z Turkami i Tatarami, drukowany z czasów 
Kazimierza Jagiellończyka. Znajdują się także dwa 
rękopisma moskiewskie. Są i autografy cenne, świa­
dectwa urzędowe z XVII. wieku, paszporta z XVIII. 
i XIX. wieku. Zbiory rycin ofiarowanych wynoszą 
około 300 sztuk i należą do rzadkich; Falka przy­
było 30 rycin co w znacznej części uzupełnia k o lek ­
cję jego arcydzieł posiadaną przez Muzeum. Meda­
lów i monet 67 ; różnyeh pamiątek i  ciekawy zbiór 
karykatur.

Pani Klinchowstrom : pamiętniki Paska. Dok­
tor S... dzieło i rozprawę o wpływie szwedzkim na 
wybór króla 1704 roku, przez P. Carlsona, dzi­
siejszego ministra oświecenia. P. Wingnist starą 
kartę Polski.

Licznym ofiarodawcom i 50 redakcjom dzien­
ników i przeglądów, w różnych krajach, bezpła­
tnie czytelni Muzeum je  przesyłającym, najszczer­
sze wyrazy dziękczynne.

Zamek w Rapperswyl d. 4. sierpnia 18x6.
Zarząd Muzeum narodowego,

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

-  Najlepszą książkę do czytania dla młodzieży 
Uczącej się polskiego języka są „Wzory Prozy 
przez Jana Ryinarkiewicza“ wydane przez J. K. 
Żupańskiego w Poznaniu w trzech wielkich tomach. 
Każdy tom przeznaczony jest dla innego wieku, 
wszystkie zaś razem podają w wyborowych wyjąt­
kach najcelniejszych prozaików, wzory najlepszej 
polsczyzny, z których młodzieniec nabrać może wy­
obrażenia i o całości literatury pelskiej. Profesor 
Rymarkiewicz w wyborze uczynionym przez siebie 
miał nie tylko wzgląd na styl i język, ale też i na 
myśli jakie zawierały wypisy przez niego poczy­
nione, to też książki jego i dla moralnego wykształ­
cenia młodzieży wiele przyczynić się mogą. Od lat 
15 Wzory Rymarkiewicza były książką obowiązu­
jącą w szkołach pruskich. Ze zmianą jednak sy­
stemu i z wprowadzeniem w’ r. z. gwałtownej ger­
manizacji w tych szkołach, usunięte zostały z pro­
gramu szkolnego pruskiego. Dawniej, niektórych ro­
dziców u nas odstraszała od kupowania Wzorów 
Rymarkiewicza, cena ich -za trzy tomy 4 talary 20 
srebrnych groszy — obecnie p. J . K. Żupański 
pragnąc, ażeby najszersza publiczność korzystała z 
tych wybornych książek, zniżył cenę ich o połowę, 
tak więc trzy  ogromne tomy kosztują tylko 2 ta la­
ry 10 srebrnych groszy — to jest prawie pół dar­
mo, bo arkusz kosztuje 5 fenigów. Donosimy o tem 
zniżeniu ceny rodzicom i nauczycielom dbałym o 
dobrą lekturę dla młodzieży. Rada szkolna krajowa 
galicyjska zaleciła Wzory Rymarkiewicza szkołom, 
i zawiadomiła także ze swej strony nauczycieli o 
tem zniżeniu ceny. Dzisiaj nic już więc nie stoi 
przeszkodzie jak największemu rozpowszechnieniu 

Galicji Wzorówr prozy Rymarkiewicza.
—  Nakładem księgarni W ładysława Bełzy 

Lwowie, wyszła nowela p. t. Mignon przez W an- 
dycza. Była ona poprzednio drukowaną w Ruchu  
literackim. Zwolennicy przyjemnego a  lekkiego czy­
tania znajdą w tej noweli przedmiot, który ich zaj- 
mie tak treścią swoją jak i formą nadobną. Młody 
utalentowany autor posiada dar obrazowania i opo­
wiadania. Nie rozpisuje się szeroko, ale w stówach 
krótkich a pięknych umie wydobywać silne wraże 
nia, które zostają na długo w pamięci czytającego. 
Wydanie eleganckie, na dobrym papierze, czcionka­
mi elzewira.

— Nakładem księgarni Gubrynowicza i Schmidta 
we Lwowie (1876) wyszła powieść angielska „Crich- 
ton’* przez W. Harrissona Ainswortha, pisarza ma­
ło u nas znanego ale bardzo popularnego w An-

K onstantynopol 23, sierpnia. Dowódz 
cy wojsk tureckich donieśli, że sią już kor­
pusy wszystkich połączyły na ziemi Serbskiej.

B elgrad  23. sierpnia wieczór (Urzędowe). 
Wczoraj był czwarty, najkrwawszy, najzacięt­
szy dzień bitwy między Niszom a Aleksinaczem. io u nas znanego aie cardzo popularnego w An- J v J . ,  *glji. Powieść ta piękna w w y s o k i stopniu trzyma B twa trW ała aŻ W PÓZDJ* n0C- Obie str°.ay Za"

uwagę czytelnika w ciągłem naprężeniu. Przekładu 
dokonał p. J . Chorośnicki, znany z kilku dobrych 
oryginalnych powieści, oraz nowel i z tłumaczeń z 
obcych języków. Crichton stanowi tom 83. i  84 
„Biblioteki najcelniejszych powieści i romansów®, 
wydawanych przez tę księgarnię*.

— Nakładem i drukiem Związkowej drukarni 
we Lwowie, wyszedł zeszyt drugi i trzeci „Prze­
chadzek archeologicznych po Lwowie" przez Stani­
sława Kunasiewicza. Mnóstwo tu wypisów i wiado­
mości, tyczących się historji miasta, kościołów, zna­
czniejszych budowli prywatnych i osób historycz­
nych, pomiędzy któremi znajdujemy ciekawy wypis 
z akt bernardyńskiego archiwum, tyczący się Miko 
łaja Reja i daty jego urodzin. Najlepsze to dzieło 
ze wszystkich, jakie wydał p. Kunasiewicz, ząjmie 
każdego miłośnika historji, jeżeli już nie z innego 
względu, to z powodu skrzętnie zebranych 
nych akt starych informacyj i dat.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Dzienniki i pisma gospodarcze tak zagra 

niczne jak i krajowe opisują z wielkiem zajęciem 
nowy gatunek żyta zwanego monańskiem czyli al- 
pejskiem olbrzymiem żytem ozimem, które ma wy­
dawać 26 a nawet 50 procentu plonu, jest bardzo 
wytrwałe na działania klimatyczne i atmosferyczne 

mieć kłos długi od 6 do 10 cali, ziarno cięż- 
i na mąkę bardzo wydatne.
Żyta tego wielkie zapasy posiada handel na­

sion Ernesta Bahlsen w Pradze czeskiej. Jeżeli 
przeto chwalone przez pisma gospodarcze przymio­
ty tego żyta są rzeczywistemi, — to wartałoby, 
ażeby i nasi rolnicy ze względu iż w ostatnich la­
tach nasze krajowe żyta nie dopisały — spróbo 
wali tego nowego żyta na nasienie.

Lwów. S p r a w o z d a n i e  t a r g o w e  z dnia 
23. sierpnia 1876 roku: Pszenicy 71 5 0  kilogramów 
6 zł. 19 c.; żyta 69 40 kilogrm. 5 zł. 39 c.; jęcz­
mienia 59-66 kilogrm. 3 zł. 17 c.; owsa 42 20 ki­
logramów 2 zł. 84 c.; hreczki 60 — kilogrm. 5 zł. 
16 c.; prosa — •— kilogrm. — zł. —  c.; grochu 
76-— kilogrm. 5 zł. 49 c.; soczewicy 76-— kilo­
gramów 5 zł. 47 c.; kukurudzy — •—  kilogramów 
—  zł. — c.; fasoli — •—  kilogrm. — zł. — c.; ziem­
niaków 80 — kilogrm. 2 zł. 76 c.; siana 100 kilo 
1 zł. 82 c.; słomy 100 kilo 1 zł. 68 c.; metr kub. 
drzewa twardego 3 zł. 80 c.; miękkiego 2 zł. 70 c. 

Miejski nrząd targowy.
Lwów d. 24. sierpnia 1876.

i ostatnie wiadomości.
Do Pol. Corresp. donoszą pod datą 23. bm. 

z Belgradu, że Czerniajew zdołał w poniedziałek 
i wtorek zgromadzić w Aleksinaczu 4 dywizje po 
14 tysięcy żołnierzy; że nadto Horwatowicz z 
całą swoją dywizją cofnął się od Banii i zajął 
stanowisko między Bowlanem a Aleksinaczem. 
Rezerwa została skoncentrowana w Deligradzie. 
Serbowie zamierzają coute que coute bronić Ale­
ksinaczu, oceniając należycie ważność tego punk­
tu, będącego zaprawdę kluczem do całej doliny

nych, znajdujących się w Aleksinaczu, do Para- 
czyna, dokąd także ucieka ludność wszystkich 
wiosek serbskich, gęsto rozsianych na porzeczu 
bułgarskiej Morawy.

Z Belgradu dotąd nie doniesiono ani o re­
zultacie bardzo krwawej bitwy z dnia 22. sierp­
nia, ani o rezultacie jeszcze na większe rozmia­
ry wznowionej rano dnia 23. sierpnia. Wznowie­
nie to bitw-y na największe rozmiary (jak się bi­
uletyn serbski wyraził) znaczy zdaniem naszem 
tyle, iż nowe korpusy tureckie nadeszły, i bitwa 
rozpoczęła, się już nietylko od wschodu, od Ale­
ksinaczu, ale już ze wszystkich stron, w około 
Aleksinaczu.

O działaniach dalszych Horwatowicza niema 
wiadomości żadnych. Zajął d. 21. sierpnia Knia- 
żewacz, w chwili gdy cała arrnja turecka już 
podsunęła się była pod Aleksinacz, i gdzie kor­
pus jego powinien był być ściągnięty do Aleksi- 
uaczu, gdzie się walna bitwa obustronnych głó­
wnych sjł rozpoczęła. Nie wątpimy, że i kilka 
godzin nie mógł zabawić Horwatowicz w Knia- 
żewaczu i na wyżynach Tresibaby, lecz wezwany 
na pomoc pospiesznemi marszami podążył napo- 
wrót drogą, którą przyszedł, przez Banię do 
Aleksinaczu. Czzwartego i piątego dnia bitwy 
pod Aleksinaczem musiały zapewne i inne od­
działy serbskie, rozłożone od Łukowa, Paraczyna 
Czuprii i Banii, zciągnąąć się pod Aleksinacz, 
tak że w ostatnich dwóch dniach, dnia 22 i 23 
sierpnia cała prawie armja serbska walczyła już 
przeciw całej prawie armii tureckiej pod Aleksi­
naczem.

Zapewne w nocy nadejdą o rezultacie bitw 
pod Aleksinaczem biuletyny tureckie i serbskie, 
tak, iż będziemy mogli je podać w rannem, dla 
Lwowa, wydaniu naszej gazety.

Aż do podania do druku gazety, (wydania 
wieczornego, przeznaczonego dla prowincji) otrzy­
maliśmy tylko następujące telegramy:

Konstantynopol dnia 24. sierpnia. 
Ambasadorowie francuski i niemiecki oświad­
czyli Porcie, że ich rządy zadowolone są z 
uregulowania zajść w Salonice, i z kar, które 
na winnych wymierzono.

Londyn dnia 24. sierpnia. Stary Rus- 
sel wystosował pismo do lorda Granville, w 
którem wykazuje konieczność zwołania par­
lamentu na jesień, gdyż tureckie okrucień­
stwa w Bułgarji wymagają rokowań z in- 
nemi mocarstwami, aby wystąpić przeciw 
podobnemu postępowaniu.

(Za późno wybrał się sędziwy Russel z 
swem pismem. Disraeli sam poruszył tę sprawę, 
aby się nie dać ubiedz innym gabinetom, i uło­
żono się, zaprotestować przeciw tym okrucień­
stwom w Stambule, i zażądać od Turcji, nieuży- 
wania na dal wojsk nieregularnych. Lecz pro­
test ten nie miał być zbiorowy, lecz każdy am­
basador miał osobno go uczynić. I  tak też postą­
piono. Teraz Turcja przyrzecze, iż nadal nie bę­
dzie używać wojsk nieregularnych, i że wypełnia­
jąc ten warunek, wcieliła baszybożuków, Czer- 
kiesów i arnantów do wojska regularnego; p. r.)

(Tylko u 
drukowane:)

jednej części poprzedniego numeru

trzymały pozycje, Turcy wzupfcnili się do 
50 tysięcy. Wojska serbskie biły s ę bardzo 
walecznie. Dzisiaj wzuowiona bitwa w naj­

miększych rozmiarach.

P rzyjechali dnia 24. sierpnia 1876.
HOTEL ZORZA : W. Kopczyński z Rossj'i J . 

Rusiecki z Rossji. A. Cithadzy z Podola ros. X 
Wolf z Pragi.

HOTEL EUROPEJSKI: W t. Płocki z Horod- 
kowa. A. Vetter z Lublina. W. Wsżelaczyński z 
Kopczyniec. M. Kreuter z Hamburga.

HOTEL LANGA : H. Habersteia jse Stryja. J .  
Jakoby z Gorlitz. O. Uhlicli z Gorlłtz. J .  Gockel- 
man z Augsburga.

HOTEL ANGIELSKI: M. Weistein dr. praw, 
z Tarnopola. F. Bieliński z Dobrficow.i. M. Dą­
browski z Toporowa. M. Karnicki z Roguźna. J . 
Papara z Batiatycz. W. Paszkiewicz z Klekotowa.

HOTEL KRAKOWSKI: W. Janiszewski z 
Ostrej Mogiły. J .  Klęczan z R ohatyn:. J .  Thieme 
z Królestwa. P. Johnę z Kijowa.

HOTEL KUHNA: J . Groszkoski z Warszawy. 
L. Pohorecki z Nahorca.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 24. sierpnia 1876.

Akcje fran.-aust. 11. — . Węgier, kred. 122.30
Anglo-austr. 72.50. Unionsbank 68.—
Kolej Kar. Lud. 200.50. Nordbahn 181.25
Kolej połudn. 75.75. Kolej Alfóld. 103.50
Kolej Elżbiety 159.50. Kolej Lw.-czer. 120.—
Węg. Nordostb. 101.—. Rndolfsbahn 108.—
W iener-Banges. — .—. Węg. Ostban. 32.25
Galie, indemniz. 85.75. Losy z r. 1864 133.50
Franco-H. Bank — .— . Verkehrsbabn 83.—
Losy tureckie 15.75. Banbank-Act. 9.50
Kolej państw. 279.—. Bankverein 58.—
Wied. Bauver. 6.—. Losy węgier. 70.25
Marki niemieckie ct. 59.65.
Akcje kredytowe — .— .
Usposobienie: lepsze.

WIEDEŃ 24. sierpnia 1876.
godzina 10. minut 45 przed połndniem.

Akeje kred. 140.40. Anglo-austr. 72.50
Unionshank — .— . Vereinsbank. — .—
Kolei Kar. Lud. 201.—. Kolej połud. 74 75
Franko-austr. — .—. Losy tureckie. — .■—
Losy z r. 1860 — .— . Oblig. indem. —
Staatsbahn — .— . Wied. Tramw. —.—
Ostbahn — .— . Napoleondor 9.70—

Berlin, 23. sierpnia. Russ. Banknoten 267.95. Cre­
dit. Aet. 234.—. Lombarden 124.50. Galizier 83.70 
Staatsbahn 468.— . Rumanier 15.75. Oesterr.-Bank- 
noten 167.25. Usposobienie—.

POCIĄGI KOLEJOWE z głównego dworca: 
O d c h o d z ą  ze  L w ow a.

DO KRAKOWA; rano o godzinie 5 (pociąg czy­
sto osobowy); po południu o godz. 5 min.

5 (pociąg mieszany); w nocy o godz. 11 min. 
26 (pociąg pospieszny).

DO PODWOŁOCZYSK: (z głównego dworca; 
rano o godz. 6 min. 20 (pociąg pospieszny); 
w południe o godz. 12 min. 5 (pociąg mię- 
szany); w nocy o godz. 10 min. 57 (pociąg 
osobowy.)

DO CZERNIOWIEC: rano o godz. 6 min. 50; 
(pociąg pospieszny); w południe o godz 12 
min. 50 (pociąg mięszany); w nocy o godz. 
11 min. 48 (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK (z Podzamcza): w połu­
dnie o godz. 12 min. 26 (pociąg mięszany); 
w nocy o godz. 11 min. 32 (pociąg mię­
szany).

DO STANISŁAWOWA (przez S tryj): rano o 
godz. 6 min. 5 (pociąg mięszany) i o godz. 
5 min. 10 wieczór.

P r z y c h o d z ą  do L w o w a :
Z KRAKOWA; o godz. 5 min. 50 rano (pospie­

szny) — o 9 godz. 45 min. w nocy i o 10 
godz. 55 min. rano — o godz. 8 min. 5 
wieczór.

Z CZERNIOWIEC: o 10 godz. 13 min. w nocy 
(pospieszny) — o 4 godz. w nocy i 3 godz. 
5 min. po południu.

Ze STRYJA: codziennie o 7 goz. 10 min. wie­
czór i o godz. 8 m. 52 tano.

W tymczasowym teatrze letuim  
w arenie p r zy  ulicy Mickiewicza naprzeciw

ogrodu Jezuickiego.
W  piątek d. 25. sierpnia 1876.

G a v a u t, M inard i sp ó łk a
Komedja w 3. aktach z franc. Edm. Gondineta. 

O S O B Y .
Gavaut P. Dobrzański.
Minard P, Zamojski.
Teodor P. Kwieciński.
Terencjnsz Plumault P. Zboiński.
Pani Elwira Minard Pni Tomaszewiczowa.
Anielą ) Pni Bieńkowska.
Celestyna ) córki Garauta Pni Woleńska.
Kolumbina ) Pna Chęcińska.
Antosia, kucharka Pni Binkowska.
Żandarm P. Nowicki.
Rzecz dzieje się w Saint Seyer, niedaleko Rouen,

Sprzedaż biletów odbywa się: Od godz. 10 z raną
do 12. w południe w kasie teatru br. Skarbka, od 

godz. 4. po południu w kasach tea tru  letniego.

Początek o godz. wpół do 8. wieczór.

ZN ą d e s ł a n e .
Czytelnikom naszym, którzy się do W i e d n i a  

udają i tam ie kupić, lub listownie zamówić soMc 
życzą e l e g a n c k i e  s r e b r n e ,  lub z ł o t e  z e ­
g a r k i  i ł a ń c u s z k i  polecamy fabrykę pana 

F i l i p a  F r o m m a ,  R o t  h e n t  u r  m s t  r  a s s e 
nr. 9 naprzeciw arcybiskupiego pałacri We Wiedniu.

1  §a
Di*. Henryk Hinze

lekarz snecjalay dla c h o r ó b  k o -  
W  b i e c y c h  ordynuje po swoim powro- 
idś eie do Lwowa jak  dawniej przy ulicy

K o p e r n i k a  Nr. 6 .  w godzinach 
zwykłych.

Znana traktyjernia we Lwowie, przy ulicy 
Halickiej 1. 40 pana F. Kwiatkowskiego, szczycząca 
się wszechstronnem uznaniem pod względem zdro 
wej, smacznej i taniej kuchni, zjednała sobie w 
ostatnich łatach szczególną zasługę, za przyjmy- 
wńnie na stół młodzieży szkolnej. Przymioty, ja ­
kiem! szczyci się gospodyni, a to :  usłużnością, do­
zorem, serdeczną opieką, przy miernych cenach 
potraw, nie pozostają bez wzajemności, lokale, te ł- ' 
zapełnia psdczas objadów młodzież, zajadająca, jak  
to mówią, „aż się uszy trzęsą®. Radzimy rodzicom 
udawania się z ufnością do gospodyni, a nie w ąt­
pimy, że się skreśleniem tych kilku wierszy im 
przysłużymy. Abonamenta przyjmują się od każdego 
dnia w miesiącu.

Podziękowanie.
Wszystkim znajomym, towarzyszącym 

przy oddaniu ostatniej usługi mojej żonie w 
dniu 9. b. m., niemniej biorącytn udział w 
dnin 23. b. m. w egzekwiach w kościele 
00 . Dominikanów, a szczególnie szanownym 
paniom i panom biorącyua udział w wyko­
naniu reąuiem, pospieszam złożyć niniej- 
szem najserdeczniejsze podziękowanie.

Lwów 24. sierpnia 1876.
Jó ze f Frodl.

^ODZIECK'

PORTLAND-CEMENT
poleca najtaniej

August Schellenberg
w e  L w o w ie . 1

Do dzisiejszego numeru dołącza się dla 
prenumeratorów zamiejscowych cennik nasion 
Ernsta Bahlsena.



Lwów, i, ł«by bandlo 
wtj linia 23 sierpuia. 
1. Akcie za sztukę. 

(ber kuponu bieżącego.)

placu, żąda. p la .ą  żąda
i r s

U. Listy zast za 100 zł
(bez kupuiia bieżącego.)

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. 
» » ,  4 pr. w. a.
„ „ !> pr. okres

Banku kip. gal. 6 pr 
Gal. saki. kred, włość. 8 pr.

11J. Listy dłużne 
za 100 zł.

Ogół. roi. kred. saki. dis 
Galicji i Bukowiny 6 pr. 
losowanie w 15 lat

Tow kred miej 6 p r w. a. 
IV . Obligi za 100 zł. 
liidemniKacyjnu galid.
Po i kraj, z r, '873 po 6 pr. 
Losy miasta Krakowa

„ „ Stanisławowa
V. Monety.

Dukat holenderski , .
Dukat cesarski . . . .  
Kapoleondor . . . .  
Pół imperjał rosyjski 
Kubel rosyjski srebrny 
Bubel rosyjski papierowy 
Pruskie bilety kasowe 
100 Marok niemieckich
Srebro . .....................
Kupony w srebrze . .
Wiedeń, 22. sw rp jii^  
Powszechny dług pań

stwa (za 100 zł.)
Rent, auatr. w bankn. 5 pr. 

„ „ w sreb. 5 „
1889 całe losy (m. k j

« «e 1839 */, losu „ 
g - o  1854 po 250 zł. 4 pr. 
S g  1860 B 600xł. w.a. 6 .  
o £  1860 „ 100 „ „ B

1864 .100  „ ,  „
Listy zast. dom. po 120 5 „
Obity, indem. (100 zł.)

251 - 
248 -  
107 — 
11150 
116 50 
133 25 
143 50

Inne publiczne pożycz.
Węgier, pof. kol. po 120 zł.

Akcje butikowe. 
lglo-austr. po 200 zł, 1 
ideucred. aa. 200 zł. 

Zakl. kr. d la  Łan. i przeni. 
Zakl. kr., węg. 200 zł. 
Tow. esk u. a n s tp o  5i»)zł. 
Riauou - auatr. po 100 zł. 
Franco- węgior. po 200 zł.

737.W 74-Ai

fow. kred, miej. 6pr.
3alic. bank Kip 6 pr. w . a 

6pr.w.a.
. k . I  “  

w. a. .

lank Kip. t 
Ł. kr włość M5O 95-

lup. po 2( 
lahaud .ip

po 200 złr.
Gał. zakł. kr. ziem, po200zł. 
Renten bank po 100 zł. 
Banku nkr. austr. po 600zł. 
Banku pow.aust. po 200 zł 
Unionbank po 140 zł. 
Vereśusbank po 100 zi 
Aorkrhisb. pow. po 140 zł 
Wied. t-ankver. po 100 zł

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zł. . 
Alibldzkiej po 200 zł. sreb. 
Dniestrzanskibj .  „
Elżbiety B ul. k.
Ferdynanda półu. po 1000

Fraac. Józ. po 200 z ł .___
Kol. gal. Kar. Ludw.po 200

NAKŁADEM | ] f

I  Księgarni F. H. Richtera Łw#wie||j
* wyszła z druku broszura “

pod tytułem :

( Talmud i jego zasady |
O D PO W IED Ź na  DZIEŁO

prof. Robliuga :
, Zgubne zasady talmudyzmu“ 

napisał 3496 2—2 
Ja ltób  E m anuel F raeuke l 

„  Cena 40 e t ,  z przesyłką 4 5 ct.
(Robliuga ,,Zgubne zasady tal- 

“  inudyzmu“, kosztują 50 ct.)

mająca wieloletnią praktykę 
w prowadzeniu i naucza­
niu dzieci stara się tylko c 

sześć dochodzących panienek do 2 i 
klasy, a to, żeby swemu zadaniu śu- 

nfiennie odpowjęjzieć inogla. Oprócz 
kolnycb przedmiotów języka polskiego 

niemieckiego i francuskiego uczy robót 
i rysunków.

Bliższa wiadomość w księgarni 
Wgo Z a w a d z k i e g o  ulica K arola 
Ludwika. 8553

Student
i klas niższych gimnazjaluych lub 1 

I realnych , uioże bvć ulokowany w I  
I  doupę wy ższego urzędnika, gdzie |  
I prócz zupełnego zaopatrzenia ople- I  
|  k i- i dozoru może pobierać korepe- " 
I tycję przedmiotów szkolnych, o- 

iz naukę języka francuskiego- i 
ry na fortepianie.

Bliższa wiadomość w handlu J 
|  galanteryjnym Wgo A. Bogdsnowi- 

a przy placui Jłarja«ki«r,, £. ,7

Binro wywiaflowcs)
i  o g l o t t z e ń

J. Polińskiego we Lwowie
ulica Halicka 1 13 1. piętro

poleca 3551 1—3 
ita posadę bardzo zdolnych 

G orzelników  praktycznych egza­
minowanych, M aszynistów  do 
tartaków t młynów parowych, Le­
śniczych egzaminowanych geome­
trów i taksatorów lasów, M ielni­
ków wszystkich kategorji. R ząd­
ców, ekonomów, nauczycie li do­
mowych, g u w e rn a n tk i, bony 

lran c ask l i
służbę wszelkiego rodzaju. 

Przyjmuje i u s e r a l y  do wszy­
stkich dzienników krajowych i 
zagranicznych, umieszcza

stu d e n tó w
na stancji w domach przyzwoitych 
pod wszelką gwarancją.

Obligacje pierwsceń124 30 124 Ś  s iw a  koL <r a  100

Albrechta po 300 zł. 5 pr
,)0Q zł.......................

A lf»ldz.20Ó zl.5pr.sr.w . 
Czeska z. 300zł.’ 5pr. s. w. 
Dniestrzańska 300 „ , 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. 

1862 5 pr. . 
1870 5 pr. . 
1872 '6 pr. . 

Ferdynanda pół. 5 pr. w.
„ „ 6 pr. w.
,  , 6  pr. sr.

83 sol1’*'- b-L. 300ał. 5pr,re. w.
,  11. em. 6 pr. „
,  I ii . em. 1871 3fr>
„ IV «ui a300zł.6pr 

-. Czer. Jas- 1, om. 1865 
300 zł. 5 p r. srobr. w. a 
. Czer. Jas. II. eia. 186; 
800 zł. 5 pr. srebr. w. a 
r. Czer. Jas. 111. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

!. Czer. Jas. IV. eia. 1872 
800 zł. 6 pr. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zł. 3 pr
srebr. w. a...................
, em. 1869 po 300 zł 

5 pr. srebr. w. a 
, „ 1872 po 300 zł.

5 pr srebr. w. a. 
Siedmiogrodz. fr. 500 pr 
Papiery loteryjne (sst.j 
Zak. kr. dla handlu i prz 
Klary po 40 zł. m. k. . 
Keglovich po 10 a łi ui. k  
Krakowska po 20 zł. 
“alffy po 40 „ „ .
ludołla po. 10 „ ,  .

Ks. Salm po 40 „ ,  .
St. Genofe po 40 „ ,  .
Stanisławowska (poi.) pc 

20 zł. w. a. . . .  
Wałdstein po 20 zł. w. k 
Windiszgriita po 20 zŁ ,  

(Dewizy 3 miesięczne., 
Berlin 100 mark. . . .
Frankfurt 100 mark . . 
Hamburg 100 mark. mark 
Londyn 10 ł'L sterL . . 
P ary ł 100 frank. . .

159 50

133 76

Lw. Czer. a  Jas. po 200 zł. 
Mor. 3zl. '(cent.) po 200 
Aust. pół. zacb. po 200 zł. sr.

„ n lit. B. po 200zł. sr. 
Rudolfa po 200 sł. sr. 
Siedwiogr. po 200 w. a. sr. 
Śtaataeisb. Ges. 200 zł. w. a. 
Sndhahu po 200 f i j r e b r .  
Trawway wied. po 200 zł. 
Węg. galic. (Łup.) po 200 
Węgiers. pół. wscbod. po 

200 zł. sr. .

107 50
112-y
17

133 75

120 50

109 25

>84 25

109 75

75 50
114 50
90 2'-

102 —

16050
2850
1350
15
3150
4 ^ -  
3950 . 
3 2 -

Akcje przemysłowe. 
łtudow.Tow. aust. po 200zł. 

,  wied „ 100 
tanich pom. „ 100 

Listy east. (za 100 zł.) 
Bodencred. alig. óst.5 pr.

Leopold W archało^ski
Iprzedsiębiorca budow li, majster robót

ciesielskich
przyjmuje w szystkie roboty w zakres 
budownictwa wchodzące, tak w mitśc e 
Lwowie jakoteż na prowincji, uskute- 
•zuia takowe, po najumiarkowańszych 

cenach i w najkrótszym czasie,
3501 4 - 6

składająca Bie. z 5 parterowych domów 
2 stajen, 1 stędoły, studni, komóręfc r 
drzewo, 5000 kwadr, sążni ogrodu i plai 
do frontu do budowania — jest z wolnej 
ręki zaraz cała lub parcelami do sprzeda­
nia. Bliższa wiadomość u właściciela pod, 
1. 45. ulica'Janowska. 3472 3—4

Kasyno mieszczańskie
poszukuje 3532 2 3

tralityjernika
z kaucją  i oddaje mu 2 pokoje tu ­
dzież potrzebne lokalia  do p ro ­
w adzenia interesu. O ferty do tyczą­
ce m ają być oddane w kaneeląrji 
kasyna do 1. w rześnia 1876.

Wieś do sprzedania f

W
;

&

Gruntownie leczy “t=35 ’—-------------------- <
wszelkie słabości sifllityozne i skórne, n p la -W TVT ł ^ f i L m o - n n  
wy i stryktury, tudz.ież zgubne skutki s a -■  Ał L* v-r VJ-1U.1CL11.1_L, p 

8 . l a » l e r , l » ,  rym arz «  
rycznych i skórnych prak. lekarz medycyny, h i™ Lwowie, ul. Hetmańska L 10. k  
cliirurgji i położnictwa przyjmuje obstalunki i naprawy, a 4|

J -  ł i l K P I j K I a  J mianowicie : kufry, siodła, laski sta J
mieszkający przy ulicy Sobieskiego Nr. 12 lowe , torby podróżne i uo połowa- p 
jl. piętro drzwi Nr- 14. ordynuje od 9.do  1 2 -^  nia, tudzież pokrowce wszelkiego 4  
i przed, od 2. do 5. popołudniu. Dla słabych J rodzaju po n a j n i ż s z y c h  c e -  ™ 
jz innymi spotykać się niechcących od 1. B i t a c h ,  polecając się łaskawym 
Ido 2. god. Zamiejscowym udziela rady l i w z g l ę d o m  Szan. P. T. Publiczności. 

____ umieścić na wikcie *przvzu;oieie i^ o w u .e  i wysyła lekarstwa. 3162 7 ^ 7  1
pod troskliwem dozorem, zechcą się ogło­
sić do domu przy ulicy Sobieskiego Nr. 7.
I. piętro. 1 3575 T-- 3
—------------------------------------------------— — obszerny, frontowy w willi p. Zacbarie-I

ROFESO R szkół średnich, ro ?  J753*« ?a piętrze

Oliwa io machin
poleca handel

Karola Ba ł la bana.

H O Ł > Z 1 O K

Jed en  pokój

P
R
P'

SI

" p o rz ą d z a ją c y  obazernem mie­
szkaniem , położonem nap ro st 
nowowzniesionycb gmachów 

szkolnych (polskiego gimnazjum i 
szkoły realnej) p r z y j m u je  u- 
cz n i6 w , uczęszczających do szkół

Magister 
i A s y s t e n t

znajdą natychm iastow e umieszcze-
publicznych ;ió29. 2 3 n i e 'w ‘ A P fE C E  pod .N A D Z IE JĄ '

Na żądanie konw ersacja  lj w R Z E S Z O W IE , 3553 1 -2
ty lko  w ję « y fc“  n ie m ie c k im
1 fr a n c u s k im .

B liższa wiadomość listow na 
lub ustna  w księgarn i W go K.
W ILD A  we L wowie, ul. H alicka 21.

M łody człow iek
wykształcony, kawaler 33 1. polskiej i nir 
mieckiej mowy świadomy, który przez 5 
lat w Niemczech, 4 lat w Morawie i 6 lat 
w W ęgrzech przy wielkich wzorowych 
gospodarstwach pozostawał, ostatniemi 
zaś czasy samoistnie gospodarował, zuaj- 
chlubniejszemi świadectwami, ż j  e « y  s o ­
b i e  w  G a l i c j i ,  B u k o w i n i e  lub w 
K o s f l j i  prędzej czy później być umie 
szczony. Jakiekolwiek zatrudnienie nie 
jest mu uciąiliw em, czem większy corn- 
plex tern lepiej. Błiżsżą wiadomość i ko 
pie świadectw udzieli z grzeczności p. Fr 
Diłll ul. Żółkiewska Nr. 57 we Lwowie. 

3603 3—4

STUDENT
z niższyćh szkól glrnu. lub real. może 
znaleźć umieszczenie pod 1. 3 7  u l .  
S y k s t u w k n  na dble z wiktem i 
z -prawdziwie: rodzicielskim dozo­
rem. Bliższa wiadomość tamże.

G o rz e ln ik
specjalnie w tym zawodzie w ykształcony, 
egzaminowany uczeń dr. G uusberga, z 

' chlubnemi świądectwaiąi, posiadający pra­
ktyką, p rze ra b ia i urządza gorzelnie naj- 
odpowiedniej do obecnego sposobu opo­
datkowania, obznajomiony z reperacją i 
montowaniem wszelkich machin, poszu­
kuje odpowiedniej posady.

Bliższej wiadomości udzieli p. adr. 
F. Smoleński. Lwów ulica Stry jska  i, 13. 

3550 2 , 2

Biuro wywiadowcze
J .  W ito sz y ń sk ie j

r w e Lwowie, Rynek 1, sp. 26.
25 lat e^yg tn jace  połoca sie Sza

m obywatelom, rodzicom i opieku-j 
donosi, że ma ■ do umieszczenia 

-« a js o - ^ n ą p tk i  z wyźszęin wykształceniem. 
|  rodowite Angielki i Francuzki z muzyką, 

'!) A f  TA T  T D A  n T O  I ’  T Ś 'nauczycielki egzaminowane z ukończoneM - D ' L I S O W S K I

. , IR agronomów i egzaminowanych nadlesui-
„  m ieszka obecnie frezych itd. 85ir 1 -3

n a n k  t  T y n k u  I. 2 4 .  *  Ponieważ dotychczas żądaniom zado
kurs M M t o e d f  “ do!*ychczt"Cw d e ^  8

dotychczas żądaniom z 
itraliłam, spodziewam s

PASTYLKI DO TKAWIEATA
wytworzone za źródeł zasoli Yichy. Przyje- 

mego smaku o niezawodnym skutku prze- 
w kwasom i upośledzonemu trawieniu. .
S O L K  Y I C H Y  D O  K Ą P I E L I .

Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które
' są w stahie udać się do Vicby.

Dla uuikuienia fałszerstwa żądać palety, 
ahy na wszystkich produktach znajdowały 
się - znak i: K o n t r o l i  s k a r b o w e j  
f r a n c n s k i c i -  2948 9—20

Dostać można we Lwowie w aptece pp. 
Mikolaseha i  K. Mendrochowits.

n y e h  o c h o t n i k ó w ,  Jj styce leczniczej i technicznej, tudzież & 
tj takich, którzy nie u -jń  w chorobach ust.
kończywsźy przepisanych w ——i— l - 3 lf3  JO—

szkół, chcą zostać jednorocznymi ochotni- $  Woda do ust i proszek do zębów 
kami, z d ii ic m  1. w r z e ś n i a .  4 pod nazw ą:

A d a m a u tj-n a  |
Z ., k ł a d , -  A S  J  I J “ ‘ ?  mnie i w aptekach do nabyci., j ,  

( le n i j i  w o j s k o w y c h ,  tudzież do egza- 
w na r e z e r w o w y < - l i  o f ic e r ó w  
k a d e t ó w  dolinii i obrony krajowej/

Zakład utrzymuje także p e n s j o ­
n a t  dla uczniów powyższych katego.yj i 
dla prywatystów szkól r alnych.

Zapisy wąć się można rodzieńod gol.i 
6 -7 po poi w lokalu Zakładowym — ul.i 
Krasickich Nr. l8  I piątro.

O d I . w r z e ś n i a  r. h . p r z e ­
n o s i  s i ę  Z a k ł a d  z  n l .  K r a s i c ­
k i c h  n u  u l .  S y k s t n s k *  X r . 3 7 .
1 . p i ą t r o .  3495 3 - 5  |

w /.aąiaazie Łjni iuozua pouierac^  
także uaitki przygotowawcze do egzami-|Jj 
nów wstępnych dn s z k o ł y  k a d e c k i e j  t : 
lo wszystkich c. k. Z a k ła d ó w  A k a -  «

. _ , n a j n i ż s z y c h  c e -  -
i c h , polecając się łaskawym p 

względom Szan. P. T. Publiczności, g
V A  ó W A W A W A /

hiihliinc/ak
F. Koestlich,

przełożony Zakładu.

od kilku lat administrujący większe 
jątki, oraz zajęty jako przsłożony ot 

dworskich, hodowca koni 
uitycli ras bydła rogatego p o s z u k u j e  sk ładające się z 4 pokoi, przed- 
o d p o w i e d n i e j  p o s a d y .  pokoju, kuchni, s trychu  i piwnicy,

Bliższa wiadomość w Administracji i . . . .  _ . .  . .  . x3561 1 - 2  t uc*z ie z z o sz k lo n y m  g a n k iem  je s t
Iprzy ulicy Pańsk ie j Nr. ~ '  '

października rb.

,Gazety Nar.“

PIES LEGAWY
do sprzedania 

iótlej maści d.bric ticłowaay 
b« w»d« Jak i na aucScm “ '=■ wiadomiś? ndaicli p Cer.

Anny Sir 9.

W Aptece obwodowej
w  K o ł o m y j !

otwartą jest pbsada od 15. września 
km h u ią  i przyuależuościami od lJdJa A systenta liii) Magistra 

wrześuią przy p la c u  S tr z e le c k im  farm acji. 3570 l - 2
3571 1- 3 | Oferty pod adresą E d w a r d

S te n z e l aptekarz w Kulomyji.

P ię ć  p o k o ji

Nr. O. d o  n a ję c ia .

rokiem szkoląjm  1876/7 0- 
tw a rtą  będzię w s z k o le  

ż e ń s k ie j  Pi’. J B en ed yk iy -  
n e k  ob rz. la ć . 2—«

Klasa siódma.
Wpm uczennic odbędzie się w duiacb 
2 9 ., 30 . i 31. siekana.

Od Dyrekcji f tlo ly  żeńsk ej 
P. HeuedyktyŁfc obrządku Ją ć . 
Lwów 22. s ia p n ia  1876.

Z a k ła d
wyższy naukowy żeński 

J . Cieleskiej
przyjm uje tymczasowi

54 dom L e w a k o i  
■ na dolę' (na pławo);

pod 1.
3576

i f W l  h

h i R l ?  ? < • !  1 1 1 1 1

t e w  5 ■
f i ;  ? i s ?

ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY we Lwowie
przy ulicy Kopernika l. 13. (w dworku JE . h r. Ał. Potockiego) 

ogłasza niniejszem, że przyjmuje dzieci, które potrzebują k u r a c j i  o r t o p e ­
d y c z n e j  na zupełne umieszczenie, przy czem takowe wszelkie nanki podług 
życzenia rodziców pobierać mogą.

Do leczenia przyjmuje się ta  wszelkie skrzywienia stęsa pacierzowego i 
wady członków, pochodzące z nieprawidłowego rozwoju kośęi lub mięśnj, krzy­
wą szyję' powstające garby, kontraktury, krótszą nogę itp. Miejscowi mogą 
dla leczenia dochodzie do Ż kładu. Bliższych szczegółów udzielam listownie 
lub ustnie w Zakładzie od 9 --1 L przed południem.

H r . E d w a r d  H a d e js k i,
3497 <M5 f ‘ spec:, i lekarz ortop. i dyrektor: ,Zakładu, tm

ho wydzierżawienia
na la t  sześć

R ealność
w Krzywczu X

m iasteczku, w powiecie Borszczowakim! jf 
a ic3 i położona, składająca się z domu miesz- IJJ  

f Ikaloego, zabudowań gospodarczych, ogro- yar 
Od I. do i 90 morgów pola w dobrej glebie w A k  

większych parcelach i cały obszar w je- I I
dnej ręce położony. Bliższych wyjaśnień 
udzieli Szczęsny Piechowski w N iw rz e ,_  
o. p. Krzywcze w Bórazczowskim. j

3595 3 - 3

Tiiwiir/i. kredytowe miejskie
w e L w o w ie ,

udz ie la  cz łonkom  swym pożyczk hipoteczne, gminne i zaliczki.] 
wydaje

6 ’ !. -  -

1*W  B ń aje
pól i ewferć krwi 

Sbortborny
w wieku od póŁ  do 1 roku, są 
zawsze do sprzedania w zapasie 
w Zarządzie dóbr hrabiego S i e- 
m i e ó  s k ie  g o w P a w  ło s io -  
w ie  poczta Ja iosfaw . 35^2 1—3

Ogłoszenie.
Z duiew 1. września br. io 

pcczjiia się nauka w gm uazju 
żcósk.eui 3566 2 -:

Kazimiry Zdrójkowskiej
w  R z e s z o w i e .

3538 3 3

L is ty  d łu ż n e
które mają udział w dywidendzie z czystych zysków, a pokrycie prócz Q 
w poszczególnych pożyczkach w ich hipotekach, także w solidarnej odpo- 
wiedziałności członków Towarzystwa (dotychczas około 150 0) sprzedajc 
takowe po notowanym kursie dziennym i wypłaca ich kupony, tak w biu- W  
rze centralnym we Lwowie ja k  i w biurach ajencyjnych okręgowych i JJ 
powiatowych, niemuiej w Wiedniu w kantorze bankowym Niższo-austrja 
ckiego Towarzystwa eskufctowego przyjmuje W

W k ła d k i o sz c z ę d n o śc i C
w swych biurach od j e d n e g o  zł. począwszy na książeczki i 
m a r k i wkładkowe f i

procentując je po 6 ° /, za lldńiow em  wypowiedzeniem f i

:  ■ ” ;  8 ’i  :  eó  z * m
Biuro Towarzystwa we Lwowie, ulica Wałowa l. 2. X
8158 8 ? O y r e k r ja .

Dr. Bella preparat 2987 2-

p r z e c iw  o s ła b ie n iu
ż o ł ą d k a ,  n e r w ó w ,  s i ł y  p ł c i s w e j ,  p o l u c j o m  itd. Ten szczególny, 
nieszkodliwy preparat przyczynia się do strawności w wysokim stopniu, na­
prawia soki i krew i wpływa w sposób żadziwiająey przez swą wzm acniają­
cą i orzeźwiającą skut< czność na cały organizm. 1'rzy pudełka po zł 1.60 są 
dostateczne do zażycia. Preparat ten jakoteż w y s k o k  f r a n c u s k i  i  
k a m f o r o w y  itd. otrzymać można u ' L . K i n g l e r  e t  U e r r b n r g e r  
(  ł i e m i k a i i e n - N ś e d e r i n g e  in l l i e n  l ,  A n e r s p e r g a lr a s N e  I .

13 uliaj
rasy holenderskiej czarno srokaty dwuletni I 
po oryginalnym holendrze od krowy ) ól 
irwi bardzo mlecznej do sprzedauia za, 

zo mierną cenę. 3569 1 — 1

Stelmach i kowal
Kawalerowie znajdą umieszczenie na wsi żi 
wynagrodzeniem rocznem, miesięcznem 
" od sztuki.

Bliższa wiadomość Ludomir Dzierza 
nowski w Wojciechowicach o.ta t. poczta 
Przemyślany.

F. K e rn reu te r , OGŁOSZENIE.

J u ż  1 . w r z e ś n i a  J u ż  1. w r z e ś n i a
t l Ą G i M E N I i :

losów państwowych z r. 1864
Promesa na łos z r. 1864

k o sz tu je  ty lk o  3  z i. 3 5  c t . i s te m p e l.
GŁÓWNA WYGRANA 3 87 4 - b

2 0 0 .0 0 0  Z ł.^ ^
YVr e o h s l e r g e s c h a f  t

der Admiuistratiou IW/K E * /N ł lS * ^  we W iedniu,
des jjŁlICl VUi Wollzeile N r. 13.

Do sprzedau ia
iz wolnej | ręki

R ealność
W u lr c  r a n ie ń s k ie j  takzwa-

5« ne KASYNO przy trakcie do doiuu o- 
^ o T itąk a n jc h  na Kulparkowie naprzeciw

Bogdanowicza p. i. st. 2 34  a N r. 1 
część. O bejmgje dom m urowany s 

j  budynkami, ogrodem gościnnym i wa 
|  rzywnym. 3560 1 - 6

Zgłosić się taińiże do w łaściciela.

R e a ln o ś ć
pod Ł. 1 5 . na rogu nlicy Gmm.Urnejj 
Nowy Świat, naprzeciw Towarz;, „ t b u ­
downiczego koło targu Obejmajui-a 1301 
kwad. sążni cała, lub na parcelo podzie­
lona, pierwsza 548 kwad. sążni, druga 
444 kwad. sążni, a  trzecia 309 kwad. 
sążni wraz z domem do s p r z e d a n i a .  
Bliższa wiedomość na miejscu. 3519 2 - 3

w yrab ia  s is a w k i ogrodow e i p o ż a r­
nicze z  w e n t y l a m i  k .a l i< ste m i,  
weźe i przyrządy pożarnicze, n a c z y ­
n i a  do c z e r p a n i a  w o d y  ze s t a ­
d n i  każdej głębokości i do każdego 
urządzenia Btudni zastosowane, pompy 
budownicze, szybowe i do pompowa-

Podaje się niniejszem do __________________ ________________________ _______________________ _
srólnej wiadomości, że d. I. w rze- W

T ow arzy stw o  X
wie na ta rg u  końskim sprzedaż W  •  I  •  •  I  1» 1 * fi* walicyishiei kasy zaliczkowej 5
dży liczby znajdującej się na e. k j w  *  W
Gtacji w D nhow yżu. Najwięcej o 2  21 u lic a  H a lic k a , przyjmuje 2
[fiarnjący będzie miał pierw szeństw o. R *

O gier GNr. 65 T urkus W
„ „ 127 Jan tsch a r

wygrania
3 ^ ‘ 2 2 y. M rz e a n ia

na promesę pożyczki 1864
a  złr. 200.000, 20.000, 15.000, I 10.000! itd .

Cena promesy j4 zł. 25 e.

2 .  w r z e ś n i a
na los pożyczki m. Krakowa

zł. 40.000, 35.00"', 30.00), 20.000 itd.
Najmniejsza wygrana, którą każdy 

los najmniej wygrać musi je st 3 0  zł. 
Cena losu 16 zł.

D o  n a b y c i a  w  h a n d l u  p ł ó c i e n  i h e r b a t y

FR. SCUUBI THA i Syna we Lw ow ie R ynek 1.45.

e p i l e p s j e
(padaczka) leczy l is tow n ie  lekarz 
specjalny D r .  K i l

« „ 124 Bunczuk 4
„ „ 3  H raczin  d
B „ 130 Scham ar
„ „ 15 A sslaa. 4
s . 1 7  Mahomed. J
„ . 4 0  Bagdad.
„ „ 137 G azian. .
Z aprasza się więc chęć mają- . 

;ych do kupna. 3574 1 3 } J
Gd c. k. kom endy państw o- 3 

Dro- i

2960 13—
8.000  sk u te c z n ie  w y leczonych .

cb jw ej stacji og ierów  
a d la  Gs 
Bukow iny

21. u lic a  H a lic k a , przyjmuje

Wkładki na książeczki oszczędności W
o<l je d n e g o  z ł . wa. do każdej w ysokości, oprocentow ując je  jr 

po 6°/o z 3-dniowem wypowiedzeniem, W
po 7% Z 14- , „ 3528 2 - ?  X
po S %  z 3 0 -  „ „ 2

Udziały zaś członków oprocentow ują się od dnia 
pierwszej w kładki.

Pod temi s^memi warunkami p zyjmuje Towarzystwo gali- 
cyjskiej basy zaliczkowej “R

w k ładk i na dział zastaw niczy. M
W y d aw /a , w łaścicie l i o d pow iedz ia lny  re d a k to r  J a n  D obrzańsk i. Z d ruk  u -u i .G a z e ty  N aro d o w ej” J .  D obrzańskiego  i K. G rom inai. Z a rz ą d c a  A $ikerl.
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